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Cena 
egzempławzu 


10 


groszy 


w Sejmie 


Niesłychane przemówienie żyda Sommersteina — Bezczelne twierdzenia — Sprawa 
Paryłewiczowej — Dyskusja nad budżetem Ministerstwa Komunikacji 


Warszawa. (Tel. wł) W Sejmie 
toczyły się we wtorek obrady nad bu- 
dżetem Ministerium Sprawiedliwości. 
O budżecie tym referował poseł Sioda. 
W przemówieniu swoim stwierdził, że 
w wymiarze sprawiedliwości widać 
obniżenie poziomu. Sąd Najwyższy 
wydaje niekiedy sprzeczne zupełnie o- 
rzeczenia, które podkopują zaufania 
do stałości i powagi, wyrażonej przez 
tę najwyższą instytucję prawną. Sąd 
Najwyższy rokrocznie wydaje 200 do 
250 orzeczeń, podczas gdy w innych 
państwach analogiczne instytucje wy- 
dają w tym czasie od 50 do 100 orze- 
czeń. Sytuacja materialna sędziów 
jest bardzo źle postawiona. Skala u- 
posążeń jest nikła, wskutek czego za- 
chodzą często mianowania sędziów na 
stanowiską nie odpowiadające ich 
kwalifikacjom.  Zatrważający jest 
wzrost przestępczości u małoletnich, 
czemu trzeba przeciwdziałać. Jeżeli 
chodzi o stan adwokacki, to zauważyć 
daje.się bardzo silna pauperyzacja; 
adwokatura musi walczyć z nieustan- 
nym przerostem elementów mniejszo- 
ściowych, co doprowadza do konflik- 
tów w łonie adwokatury. 

Poseł ks. Lubelski zwrócił uwagę 
na nieprzestrzeganie niezawisłości sę- 
dziowskiej, co bardzo niepomyślnie od- 
działywa na wymiar sprawiedliwości. 

Poseł ruski Wolański uczynił uwa- 
gẹ, że korporacje adwokackie, wpro- 
wadzają w wymiar sprawiedliwości 
kryteria wyznania i narodowości, a 
często również kryteria polityczne. 
Łączenie wymiaru sprawiedliwości z 
tego rodzaju kryteriami jest począt- 
kiem końca sprawiedliwości. 

Poseł Hyla prosił o wyjaśnienie, w 
Jakim stadium znajduje się sprawa 
Doboszyńskiego. 

Poseł Żyd Sommerstein, wygłosił 
niesłychane przemówienie, w którym 
stwierdzał, że niezawisłość sędziów u- 
zależnia się od opinii publicznej, a we- 
wnętrzna niezawisłość sędziów dotąd 
nie-nastąpiła. W stosunku do ludno- 
ści żydowskiej atmosfera niezawisło- 
ści sędziów nie istnieje. Heca antyse- 
micka dotarła do świątyny Temidy. 
Wyroki zależą od wyznania podsąd- 
nego. Dowodem tego proces przytyc- 
ki (11) i szereg innych procesów (??) 
Wiele spraw o rozbijanie szyb oraz 
poranienia studentów Żydów pominię- 
to. Dyspozycje kodeksowe nie są do- 
stateczne. W państwie, w którym ist- 
nieją przedstawiciele różnych religii 1 
różnych narodowości, kodeksy nie po- 
zwalają obrażać żadnej religii, oraz 
żadnej narodowości. Dla porządku za- 
tym powinno się wprowadzić do ko- 
deksu odpowiednie przepisy („specjal- 
nej“ obrony Żydów  prowokujących 
swym draźniącym zachowaniem lud- 
ność polską i mniejszości nieżydow- 
skie! — Red.) Odsetek Żydów, zatru- 
dnionych w sądach, jest minimalny 
(jeszcze? — Red.) Nie wolno odtrą- 
cać kandydatów żadnego wyznania. 

Mówca występuje przeciwko sztu- 
cznemu (!?) tworzeniu wielkiej ilości 
spraw przeciwko Żydom o rzekomą 
obrazę narodu polskiego. (Żydom ma 
to być dozwolone! — Red.) W ramach 
istniejącego kodeksu akcja bojkołowa 
powinna być karana. ou 


Poseł Jedynak interpelował w 
sprawie Parylewiczowej, Sprawa ta 
wywołała w społeczeństwie różne opi- 
nie i wytworzyły się jakoby dwa obozy. 
Jedni uważają, że dochodzenie tak się 
przedłuża, że oskarżona zaczyna cho- 
wować i może dojść do takiego stanu 
psychicznego, że nie będzie mogła 
prawdopodobnie zeznawać należycie. 
Inni znów uważają, że dochodzenie tak 
długo przeciąga się dlatego, że nie ma 
a ii za co pociągać obwinionej do 
odpowiedzialności. 

Minister Grabowski w swej od- 
powiedzi mówił o konieczności podnie- 
sienia moralności wśród społeczeństwa 
i zapewniał © usiłowaniach rządu w 
kierunku zadośćuczynienia wymogom 
wzorowego wymiaru sprawiedliwości. 
Następnie poruszył sprawę fundacji 
Jakuba Potockiego. 

Poseł Olszewski zwraca uwagę 
ma konieczność ujednostajnienia i no- 
welizacji ustawodawstwa małżeńskie- 
go w Polsce, Około 40.000 osób rocznie 
zmienia swoje wyznanie w celu uzy- 


Manewry angielskie na morzu Śródziemnym. Bombardowce startują z pokładu 


skania rozwodu. Mówca apelował do 
Sejmu, aby przez zainteresowanie się 
tą sprawą skłonić rząd do przeciw- 
działania tym szkodliwym objawom, 
i do wniesienia jednolitego projektu 
małżeńskiego. 


Sprawa Doboszyńskiego — 
Sprawa Parylewiczowej 


Wiceminister Sieczkowski od- 
powiadając stwierdził, że sprawa do- 
chodzeń przeciwko Doboszyńskiemu 
jest zakończona. Akta znajdują się w 
ręce prokuratury Sądu Okręgowego w 
Krakowie, która opracowuje akt o- 
skarżenia. Sprawa otrzyma swój bieg 
normalny. 


Co zaś do sprawy Parylewiczowej, 
to akt oskarżenia ze względu na obfity 
materiał, obejmujący około 30 tomów, 
nie mógł być jeszcze opracowany, lecz 
będzie wniesiony mniej więcej w kwie- 
tniu 

(Ciąg dalszy strona 2) 


lotniskowca „Courageous“ do ataku na „nieprzyjacielskie" okręty. 


Grzeszolska wie o śmierci meża 


Pogrzeb Grzeszolskiego odbędzie się w czwartek 


Kraków. (Tel. wł.) Staciwińska- 
Grzeszolska, przebywająca w szpitalu 
św. Łazarza na oddziale wewnętrznym, 
jest — jak to wczoraj donosiliśmy — 
zupełnie przytomna. 

W chwili, kiedy pielęgniarka za- 
pewniała ją, że męża wkrótce zobaczy, 
Grzeszolska wybuchła płaczem, mó- 
wiąc, iż wie, że mąż jej nie żyje. Zda- 
niem lekarzy, stan zdrowia Staciwiń- 
skiej-Grzeszolskiej nie budzi najmniej- 
szych obaw. Silny organizm zdołał 
zwałczyć niebezpieczeństwo. 

Sekcja zwłok Grzeszolskiego, która 
odbyła się w poniedziałek w instytu- 
cie medycyny sądowej, wykazała, iż 
śmierć nastąpiła wskutek zatrucia lu- 
minalem, 


W poniedziałek, w godzinach wie- 
czornych, do Krakowa przyjechał brat 
Grzeszolskiej, Staciwiński, który zajął 
się siostrą i pogrzebem swego szwa- 
gra. Staciwiński zamieszkał w Hotelu 
Polskim, w tym samym pokoju, w 
którym Grzeszolscy targnęli się na 
życie. 

Termin pogrzehu nie jest jeszcze 
ostatecznie ustalony. Prowizorycznie 
ustalono dzień 18 bm., tj. czwartek, 
godz. 14.30. Grzeszolski zostanie po- 
chowany na nowym cmentarzu na 
Nowej Olszy. 

Wiadomości o tym, jakoby Grzeszol- 
ski sprzedał swój folwark, są niepraw- 
dziwe. 


Z naszego stanowiska 


Życie 
i żywe siły narodu 


W sprawie „nowej ideologii" i no- 
wej organizacji, którą „tworzą“ pp. 
Koc i Miedziński, wszyscy wyczeku- 


jący  „rewelacyj” doznali zawodu 
przeczytawszy streszczenie przemó- 
wienia politycznego wicemarszałka 


Miedzińskiego na posiedzeniu Klubu 
Dyskusyjnego Posłów i Senatorów b. 
Uczestników Walk o Niepodległość. 

Najpierw, referat miał charakter 
indywidualny: mówca zastrzegł się 
podobno, że przemawia we własnym 
tylko imieniu 1 że rzuca tylko pewne 
myśli, a nie rozwija programu. Jak 
te myśli były sformułowane, na ten 
temat agencja „Iskra“, bliska pp. Mie- 
dzińskiemu i Kocowi, polemizuje z re- 
feratami gazet. Nie zostało jednak Za- 
kwestionowane, że p. Miedziński wy- 
sunął dwa hasła; nacjonalizmu i ra- 
dykalizmu, przy czym siebie nazwał 
„nacjonalistą de facto“, (rzeczywi- 
stym), a „endeków* — „nacjonalista- 
mi de nomine“ (z nazwy). 

Czyż mógł się kto spodziewać czego 
innego? Jasnym przecież było, że przy- 
szła nowa organizacja będzie O S0- 
bie głosiła, że reprezentuje nacjona- 
lizm. Zbyt silnie w społeczeństwie ma- 
nifestuje się duch narodowy, by ro- 
dząca się nowa odmiana obozu „sa- 
nacyjnego* nie miała przybrać szat 
narodowych. Co będzie pod tymi sza- 
tami, to okaże się. 

Tak samo nie ulegało żadnej wąt- 
pliwości, że zapowiadana nowa orga- 
nizacja stawi na kartę „młodych“, by 
raz ostatecznie dorobić się jakiego- 
kolwiek znaczenia w młodszym poko- 
leniu, i że w tym celu wygra się atut 
„radykalizmu“. Rozmowy w tym kie- 
runku młodych „sanatorów* z od- 
nośnymi politykami „radykalnymi“ 
toczą się już od dłuższego czasu. 
Donieśliśmy o nich pierwsi. Pognie- 
wano się za to na nas; ale fakt 
pozostał faktem i zbliżanie się ku so- 
bie wspomnianych czynników rozwi- 
jało się i rozwija dalej, budząc w pp. 
Miedzińskim i Kocu nadzieje na przy- 
szłość. 

Ta próba scementowania odnoś- 
nych elementów młodych: części „Sa- 
nacyjnych* i części „radykalnych“, 
buduje na przeciwstawianiu „mło- 
dych* — stronnictwom dotychczaso- 
wym, które „stały się przeżytkiem. 
To było także jedno z głównych zało- 
żeń przemówienia wicemarszałka Mie- 
dzińskiego. 

Że pp. Miedziński i Koc tak grają 
taktycznie, jest więcej, niż zrozumiałe. 
Nie myślimy też ani jednym słowem 
występować w obronie „starych“ ugru- 
powań, które istotnie są tylko partia- 
mi w dawnym ich, klasowym czy sta» 
nowym, w ogóle partykularnym zna- 
czeniu. Ale,'jeżeli strzała twórców „no- 
wej ideologii“ godzić ma w Stronnic- 
two Narodowe, to stwierdzić musimy, 
że jest to zamierzenie bardzo nieży- 
ciowe. 

Stronnictwo Narodowe ma nazwę 
i formę organizacyjną stronnictwa, bo 
to się łączy z obowiązującymi przeni- 
sami prawnymi. Jednak najmłodszy 
nawet i najmniej jeszcze wyrobiony 
członek Stronnictwa Narodowego ma 
pełną świadomość, że jest to nie jedna 
z wielu partyj czy partyjek starej da- 
ty, lecz, że jest to wyraz organizacyj- 
ny potężnego ruchu ideowego, który 
był, jest i będzie, i którego żadne siły, 
nieco nawet większe od tych, jakie 
reprezentują pp. Koc, Miedziński i no- 


wi czy przyszii ich towarzysze, zmóc 
nie zdołają. 

Ruch narodowy, nie skostniały, 
lecz zdolny do przekształceń, wymaga- 
nyćh przez bieżące warunki realne, 


wyraża zdrowy nacjonalizm nowo- 
czesny i toczy się naprzód szero- 
ką ławą, niepohamowanie, wbrew 


wszystkim przeszkodom i czynnikom, 
które chciałyby go  sparaliżować 
sztucznymi sposobami, względnie 
wmówić w żywioły niedoświadczone, 
że Stronnictwo Narodowe to jeden z 
„przeżytków*, 

„Przeżytek"*? Przyjrzyjcie się pā- 
nowie twórcy „nowej ideologii" zjazdo- 
wi przedstawicieli pracy narodowej na 
wsi, który się odbył w niedzielę w 
Warszawie z udziałem setek najlep- 
szych synów ojczyzny, jak ona długa 
i szeroka! Wniknijcie w treść, w zdro- 
wie, w siłę twórczą tego zgromadzenia, 
jego obrad i jego uchwał! To „przeży- 
tek'? Nie, to życie, to życie 
narodu, wobec którego wy jesteście 
doktrynerami przy zielonym stoliku, 
którzy ani szerokich warstw społe- 
czeństwa własnego nie znacie, ani 
nie wyczuwacie najwznioślejszych ich 
ideałów i najgorętszych ich pragnień 
i dążeń, przenikających całe ich je- 
stestwoa. 

Niech mózgi papierowe deklamują 
o „przeżytkach*, — żywe siły na- 
rodu pozostaną tam, kędy płynie sze- 
roki nurt życia. 


Sprawa Doboszyńskiego 
w Sejmie 
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

W sprawie fundacji Potockiego, to 
należy rozróżnić w niej dwie strony. 
Jeżeli chodzi o zagadnienie cywili- 
styczne, to rola Ministerium Sprawie- 
dliwości jest żadna, jest to bowiem 
kwestia stron wolnego przewodu sądo- 
wego. Inne jest oblicze tej części spra- 
wy, która zatrąca o dziedzinę karną. 
Sledztwo zostało powierzone sędziemu 
do spraw szczególnie ważnych, jedne- 
mu z najlepszych sędziów. Jeżeli śledz- 
two ustali, że są jakieś czyny kary- 
godne, niewątpliwie dalsze konsekwen- 
cje będą wyciągnięte. 

Po zakończeniu obrąd nad budże- 
tem sprawiedliwości toczyła się har- 
dzo obszerna dyskusja nad budżetem 
Ministerium Komunikacji. Kilku po- 
słów kolejarzy atakowało politykę mi- 
nisterstwa. Twierdzili oni m. i, że 
przyczyną katastrof kolejowych jest 
przede wszystkim zużycie i brak od- 
powiedniego taboru. Zwracano uwagę, 
że jedynie magistrala Śląsk—Gdynia, 
jakkolwiek eksportuje surowce i po- 
sługuje się najniższą taryfą, jest do- 
chodowa. (w) 


Przemysł i handel 
SAT. 
w komisji Senatu 
Warszawa. (Tel. wł.) W komisji 
budżetowej Senatu toczyły się długie 
rozprawy nad budżetem przemysłu i 
handlu. Zarówno referent Lechnic- 
ki jak i minister Roman oraz kilku 
mówców zwracało uwagę, że w dzie- 
dzinie gospodarczej dominującym 
czynnikiem powinny być względy poli- 
tyczne a nie gospodarcze, i że udział 
kapitału zagranicznego nie jest nad- 
miernie pożądany. Minister Roman 
w swoim przemówieniu uwzględnił 
bardzo silnie sprawy morskie, zarówno 
rozbudowę Gdyni jak politykę żeglu- 
gową oraz wreszcie sprawy ludności 
miejscowej i rybołóstwo. Uwagi jego 
były właściwie tyłko powtórzeniem i 
rozszerzeniem informacyj, dotyczących 
planu inwestycyjnego. (w) 


Aresztowania w ONR 


Warszawa. (Tel. wł.) Po rewi- 
zjach, dokonanych wśród tzw. Pepi- 
stów, grupa ONR, aresztowano 8 osób. 
Niezależnie od tego zostal aresztówany 
adw, Rościszewski, pomawiany © przy- 
należność do ONR. (w) 


Tragiczna śmierć Belga 

Częstochowa. (PAT.) Dnia 
15 bm. w godzinach popołudniowych 
w elektrowni na Zawodziu wydarzył 
się tragiczny wypadek, którego ofiarą 
padł obywateł belgijski, 50-letni Sois 
do Riendt. pracownik belgijskiej fir- 
my „BAE“, z ramienia której instalo- 
wał w elektrowni nówą rozdzielnicę. 
Nieszczęśliwy nieostrożnie dotknął się 
przewodów elektrycznych i poniósł 
śmierć na miejscu. 


Sfrona 2 


— ORĘDOWNIK, czwartek, dnia 18 lutego 1937 


Numer 39 


Rolnik prezydentem Finlandii 


177 elektorów obrało prezydentem premiera Kallio, z zawo- 
du rolnika 


Kallio — nowy prezydent Finlandii 


W dniu 15 lutego upłynęła sześcio- 
letnia kadencja prezydenta Republiki 
Finlandzkiej Svinhufvuda. W tym 
samym dniu zebrało się równocześnie 
300 elektorów celem dokonania wy- 


boru nowej głowy państwa, | 
Było wiadome, że ustępujący pre- 

zydent, człowiek o wielkich  zasłu- 
gach dla sprawy niepodległości fin- 
landzkiej, będzie ponownie kandydo- 
wał jako przedstawiciel ugrupowań 
prawicowych w oparciu o „lappow- 
ców“. Koła liberalne i lewicowe 
były zdecydowanie nieprzychylne 
kandydaturze  Svinhufvuda, Jako 
przeciwkandydata socjalistów wy- 
mieniano polityka Tennera. Reprezen- 
tantowi liberałów Stahlbergowi, twór- 
cy fińskiej konstytucji i b, prezyden- 
towi rokowano 46 głosów, zaś obecny 
premier Kallio, ludowiec z pochodze- 
nia miał widoki na. 56 głosów w Zgro- 
madzeniu Elektorów. Kallio, wbrew 
oczekiwaniom, otrzymał 177 głosów. 
Nowo obrany prezydent liczy 6% la- 

Ma za sobą dużą przeszłość póli- 
tyczną. Jako zawodowy rolnik zwią- 
zał swą działalność polityczną ze 
stronnictwem ludowym i z jego ra- 
mienia piastował kilkakrotnie stano- 
wisko premiera oraz teki ministerial- 
ne. Od nazwiska p. Kallio wzięła na- 
zwę fińska reforma rolna, przezeń za- 
Po ZOE i przeprowadzona w r. 
1918. 


ta. 


Z arsenału środków policji japońskiej 


Stosowala wymyślne tortury, żeby „poprawić wyniki 
wyborcze 


Tokio. (PAT.) Izba Wyższa roz- 
poczęła posiedzenia o godz. 10 rano, 
przystępując do dyskusji nad zgłoszo- 
nymi interpelacjami. 

Kisziszi Kokuto, niezależny, inter- 
pelował rząd na temat „poszanowania 
wolności obywatelskich“, atakując 
gwałtownie policję japońską, która, 
według posiadanych przez niego infor- 
macyj, podczas ostatnich wyborów w 
r. 1936 dopuściła się licznych gwałtów 
a nawet znęcania się i torturowania 
osób „podejrzanych*. Kisziszi Kokuto, 
według Havasa, gwałtownie zaatako- 
wał policję prefektury Kanawaga w 
pobiiżu Tokio, gdzie stosowano „tórtu- 
rę wodną“ rozpalonego żelaza Ki- 
sziszi Kozuto twierdzi, iż sam pod- 
czas pobytu w Kagoszema podlegał tej 
torturze. 

Minister spraw wewnętrznych Ka- 
warada, odpowiadając na interpelację, 


zapewnił, iż rząd opracowuje reformę 
metod stosowanych przez policję. 

Agencja Reutera stwierdza, że rē- 
welacje Kisziszi Kokuto wywarły wiel- 
kie wrażenie na członków Izby Wyż- 
szej, tymbardziej, iż Kisziszi Kokuto 
jest jednym ze starszych polityków i 
o stosowaniu przez policję tortur mó- 
wił z własnego doświadczenia. Tor- 
tury, stosowane w różnych prefektu= 
rach z powodu rzekomych wykroczeń 
przeciwko przepisom wydanym z oka- 
zji wyborów, polegały na pompowaniu 
wody przez nozdrza, na przypalaniu 
rozpalonym żelazem oraz na umyśl- 
nym biciu. 

Minister spraw wewnętrznych za- 
pewnił, iż winni tych wykroczeń zo- 
stali już ukarani, a rząd zamierza cał- 
kowicie uniemożliwić stosowanie tor- 
tur przez władzę policyjne. 


Rokowania o sprzedaż d 
„Wspólnoty Interesów 


Obiekt wymaga podobno dwa rasy tyle wktadów, ile wynosi 
proponowana cena 


Warszawa, (Tel. wł) Przedsta- 
wiciele przemysłu, zrzeszonego W „Le- 
wiatanie*, otrzymali — jak słychać — 
propozycję nabycia na własność kon- 
cernu śląskiego „Wspólnoty Intere- 
sów". Suma nabycia wyraża się w 
kwocie 80 milionów złotych, rozłożo- 
nej na dziesięcioletne spłaty. Przedsta? 
wiciele rozmaitych przemysłów zain- 
teresowali się tą propozycją i przepro- 
wadzili badania stanu zakładów, ko- 
palń oraz hut, należących do „Wspól- 
noty Interesów". 

Okazało się przy tym, że kopalnie 
itd., wchodzące w skład koncernu, po- 
siadają przestrzałe urządzenia tech- 
niczne, dawno nie odnawiane i nie na- 
prawiane. Dla zmodernizowania tych 


Z frontów hiszpańskich 


urządzeń oraz normalnej pracy około 
skutecznej produkcji, odpowiadającej 
nowoczesnym wymogom, należałoby 
przeprowadzić inwestycje i renowacje, 
których koszty, według szacowań, wy- 
niosłyby do 150 milionów złotych. 
Przejęcie „Wspólnoty Inteersów“ 
oraz zmodernizowanie przedsiębiorstw 
wymagałoby zatem kwoty, sięgającej 
blisko 250 milionów złotych, czyli, w 
naszych warunkach, ogromnej sumy. 
Podobno niektóre gałęzie przemysłu 
są skłonne przejść do konkretnych ro- 
kowań na ten temat pod warunkiem 
zagwarantowania opłacalności produk- 
cji przez unormowanie cen, które za- 
pewniałoby oprocentowanie i dochodo- 
wość włożonego kapitału. (w) 


Rozbicie międzynarodowej brygady 


Dalsze sukcesy wojsk powstańczych — Co mówią komunikaty 
czerwonych 


Salamanca. (PAT) Powstańcza 
kwatera główna donosi: Na froncie 
madryckim wojska nasze odparły zde- 
cydowanie kilka kontrataków nieprzy- 
jaciela. Brygada międzynarodowa zo- 
stała doszczętnie rozbita, jeden z jej 
batalionów dostał się do niewoli. 

Wśród jeńców znajdują się kapi- 
tan, £ sierżantów i 35 angielskich żoł- 
nierzy. Na froncie południowym za- 
ięły wojska powstańcze ważne punkty 
strategiczne w pobliżu Motrilu. 


Paryż. (PAT) Korespondent Ha- 
vasa z Talavera de la Reina (po stronie 
powstańców donosi: Pomimo dobrej 
pogody, na froncie madryckim akcja 
zbrojna była bardzo ograniczona. Po- 
łożenie na połudinowo - zachód od sto- 
licy jest bez zmiany. Wojska powstań- 
cze są naprzeciw Arganda. Artyleria 
i lotnictwo powstańcze bombardowaly 
zaciekle skupienia przeciwnika na pół- 
noc i na południe od odcinka walk przy 
drodze do Walencji. 


natychmiast 
znaną 


ASPIRINẸ 


produkt polski 


Do nabycia we 
wszystkich aptekach. 


«p 


Madryt. (PAT) Rząd hiszpański 
wyznaczył generała Miaję naczelnym 
dowódcą obrony Madrytu. Generał 
Miaja znajduje się obecnie na odcinku 
Jarama. Nominacja gen. Miaja, we- 
dług Havasa, ma zapewnić koordyna- 
cję działań wszystkich wojsk, zaanga- 
kowanych w obronie stolicy. - 

Londyn. (PAT) Rząd brytyjski 
zgodził -się dostarczyć torpedowiec, 
którym mogą być przewiezione środki 
żywności dla uchodźców, znajdujących 
się obecnie w Almeria. 
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s ? 
Pożar w samolocie 

Dakar. (PAT). Czteromotorowy. 
samolot francuski linii powietrznej, 
obsługującej Południową Amerykę, 
który opuścił wczoraj rano Dakar, 
udając się do Natalu, około godz. 10 
rano zawiadomił przez radio, iż na ŝa- 
molocie wybuchł pożar, który ugaszo- 
no, ale trzeba było unieruchomić jeden 
z motorów. Samolot kontynuuje po- 
dróż ze zmniejszoną szybkością. 


Potrójne zderzenie na morzu 


Londyn. (PAT) Reuter donosi 
z La Valetta: Trzy kontrtorpedowce 
brytyjskie „Active, „Worcester* i 
„Antelope“ zderzyły się w pobliżu Mal- 
ty. Wszystkie trzy okręty o własnych 
siłach wróciły do przystani, Uszko- 
dzenia są nieznaczne. 


Krwawy śnieg 

Tokio. (PAT) W prowincji Iwate 
szaleje burza śnieżna. Dotychczas pa- 
dło ofiarą burzy około 20 domów mie- 
szkalnych i 2 budynki szkolne, przy 
czym 55 osób utraciło życie. Na linii 
kolejowej Hokkaido wjechał pociąg na 
oddział odmiatających śnieg robotni- 
ków, zabijając 5, a kilku ciężko raniąc. 


Zdarzenie amerykańskie 

Nowy Jork, (PAT) bł do- 
niesień z Wilson w Północnej Karoli- 
nie, z tamtejszego więzienia zbiegło 
7 więźniów, którzy zabrali ze sobą w 
charakterze zakładników 2 dozorców 
więziennych i 3 inne osoby. Oddział 
policyjny w sile 100 ludzi wystartował 
na samolotach w pogoń za zbiegami. 


r R 
Katastrofa górnicza 
Londyn. (PAT) W South Nor- 
manton zostało skutkiem eksplozji w 
kopalni węgla 7 górników zabitych 
a 4 ciężko rannych. 


Zwinięcie 
dwóch żydowskich szkół 


Warszawa. (Tel. wł.) Z nowym 
rokiem szkolnym uległy  zwinięciu 
dwie żydowskie szkoły religijne wsku= 
tek zarządzeń kuratoriów szkolnych, 
a mianowicie Hersza Abramowiczą w 
Łodzi oraz Lejzora Potołowskiego, ja- 
ko nie odpowiadające wymogom usta- 
wy o szkolnictwie. (w) 


Szeba ustępuje z Bukaresztu 


Paryż. (PAT) Havas donosi z Bu- 
Karesztu: Jan Szeba, poseł Czechosło- 
wacji w Bukareszcie, autor książki 
|„Rosja i Mała Entente'a w polityce 
światowej“ (która była przedmiotem 
interpelacji w parlamencie rumuń- 
skim), zawiadomił rząd rumuński, że 
prosił rząd czechosłowacki © odwoła- 
nie go z Bukaresztu. Szeba opuszcza 
piacówkę w Bukareszcie natychmiast, 


„decz idzie do Ankary 
Mor. Ostrawa. (PAT) „Morav- 
sko-Ślezky Denik“ donosi, iż według 
informacyj praskich kół politycznych 
poseł Szeba ma być mianowany po- 
słem Republiki Czechosłowackiej w 
Turcji. 
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Co piszą inni 


-Odkąd to sprawa 
m.ędzy Polską a Niemcami ? 


Prasa gdańska powtarza doniesie- 
nia paryskie o zamierzonym niemiec- 
kim zamachu na Gdańsk, które — jak 
wiadomo — powstały w związku z mo- 
wą ministra propagandy Goebbelsa, 
Wiadomości te określa się jako „zmy- 
ślone*, szkodliwe dlą „dobrego ukla- 
dania się stosunków  polsko-niemiec-= 
kich“ itd. Ale co innego musi w nich 
zainteresować. Z komunikatu agencji 
„Der Deutsche Dienst" war- 
to przytoczyć ustęp następujący: 

„Niemcy i Polska muszą sobie 
najenergiczniej wyprosić, abv spra- 
wa (sprawa gdańska — red.). która 
już dawno pomiędzy obu państwami 
została załatwiona, która dotyczy 
tylko Niemiec i Polski, bywała przez 
wiecznych burzycieli pokoju w Eu- 
ropie („Kriegstreibern in Europa“) 

wyzyskiwana do mieszania się w 

sprawy wewnętrzne obcych państw, 

aby bywała pretekstem do burzenia 
dobrych stosunków sąsiedzkich po- 
między obu narodami.” 

Niemieckie „dementi“ przynosi więc 
równocześnie stwierdzenie o — uregu- 
lowaniu sprawy gdańskiej pomiędzy 
Polską a Niemcami. Dotąd zawsze z 
polskiej strony oficjalnej słyszeliśmy, 
że pertraktujemy tylko z Gdańskiem. 
a nie z Niemcami o Gdańsk. 

Urzędowe źródło niemieckie stawia 
problem Gdańska, jako rzecz, stanowią- 
cą część porozumienia polsko - nie- 
mieckiego. Ciekawe, czy takie ujęcie 
problemu gdańskiego spotką się z ja- 
kimkolwiek oficjalnym komentarzem 
lub zaprzeczeniem polskim? (p) 


Fala ruchu narodowego 
ma wsi 

„Warszawski Dziennik Narodowy* 
omawiając niedzielny zjazd narodo- 
wych działaczy wiejskich stwierdza, 
Że zjazd ten zaświadczył, iż chłop pol- 
ski w znacznej przewadze znajduje się 
w szeregach Stronnictwa Narodowego 
i pod jego kroczy sztandarami. 

„Słusznie jeden z delegatów w dyskusji 
zaznaczył, iż jeżeli kto ma prawo imie- 
niem wsi polskiej przemawiać, to tylko 
Stronnictwo Narodowe: Boć przecież 
geografia polityczna na wsi mówi nam 
bezspornie, iż wieś w Wielkopolsce, na 
Pomorzu, w północnej części b. Kongre- 
sówki i na Podlasiu juź od dawna znaj- 
duje się pod wpływem obozu narodowego. 
Obecnie wpływy nasze rozszerzyły się i 
na pewne okręgi Małopolski zachodniej, 
na Radomskie, na ziemię częstochowską i 
na wojewódziwo łódzkie. A także ruch 
narodowy ogarnął południowe powiaty 
Kieleckiego, część Zamojszczyzny i mocną 
stanął nogą w województwie warszaw- 
skim. Nawet rozpoczęła się praca naro- 
dowa na Wołyniu i Polesiu, gdzie po r. 
1926 nie mieliśmy organizacji bo nam 
tam uniemożliwiano: każdą pracę.“ 

Chłopi dokonują dzisiaj wprost 
historycznej, przełomowej pracy. Na- 
prawiają błędy szlachty z okresu 
przedrozbiorowego i tworzą polskie 
mieszczaństwo przepędzając Żydów z 
miast i miasteczek. Chłop zrozumiał, 
iż nie będzie rzeczywistym gospoda- 
rzem na swojej ziemi i w Polsce, do- 
póki miasta pozostaną we władaniu 
obcego, wrogiego żywiołu. 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
| Przyjmuje 9-12 1 3-9 w niedzielę: 9-12 
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Numer 39 


Warszawa. (Tel. wł.) Jak dono- 
si agencja „Iskra”, ustąpili z zarządu 


głównego Związku Nauczycielstwa 
Polskiego pp. Stanisław Machowski, 
przewodniczący wydziału wydawni- 


czego, Piotr Podurgiel, przewodniczą- 
cy wydziału finansowego, Seweryn 
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Glinicki, zastępca przewodniczącego 
wydziału finansowego, Jan Nowak, 
przewodniczący wydziału gospodar- 
czego, i Faustyn Frysz, zastępca prze- 
wodniczącego wydziału organizacyj- 
nego Związku Nauczycielstwa Pol- 
skiego. 


Krwawy zbir 


Skażany przed tygodniem na dożywotnie 


przed sądem 


więzienie zbrod- 


niarz, otrzymał z nowego wyroku sądowego 10 lat więzienia 
za dokonanie krwawego samosądu na osobie wspóltowarzy- 
sza napadów 


Katowice, 16. 2. — Na ławie 
oskarżonych sądu okręgowego w Ka- 
towieach zasiadł w poniedziałek szef 
niebezpiecznej bandy rabusiów, 22- 
letni Władysław Bürger z Żywca, pod 
którego wodzą dokonano wielu krwa- 
wych nawet wypraw. 

W ubiegłym tygodniu Biirger za 
jedno z dokonanych przez siebie za- 
bójstw skazany został przez sąd przy- 
sięgłych w Wadowicach na dożywo- 
tnie więzienie. Dziś odpowiadał on 


za dalsze zabójstwo, dokonane w 
marcu ub. roku na jednym ze swoich 
towarzyszy, Władysławie Harężlaku 


z Żywca w lesie koło Starego Bie- 
runia, 

Zbrodni tej dokonał Birger z ze- 
msty na tle ich zbrodniczej działalno- 
ści. Mianowicie kiedy w dniu 12 mar- 
ca ub. roku udali się wspólnie do Kęt 
celem dokonania napadu rabunkowe- 
go na mieszkanie pewnego reemigran- 
ta z Ameryki, Harężlak odmówił w 
napadzie tym swego współudziału, o 
ile miałaby tam mieć miejsce „mokra 
robota", 


Kiedy podchodzili już do mieszka- 
nia tego reemigranta, Birger wy- 
ciągnął z kieszeni browning. Wów- 


czas Harężlak wyrwał przywódcy 
szajki broń z ręki i strzelił w powie- 
trze, co spowodowało alarm wśród po- 
grążonych we śnie mieszkańców, któ- 
rychrych zamierzano ograbić. Nie po- 
zostalo im wówczas nie innego, jak 
zbiec. Biirger poprzysiągł za to Ha- 
rężlaka zemstę. 


W dniu 20 marca ub. roku przypad- 
kowi przechodnie znaleźli w lesie pod 
Starym Bieruniem zwłoki mężczyzny, 
w którym po badaniach daktyloskopij- 
nych oraz na podsławie fotografii roz- 
poznano Harężlakaą. Został on zastrze- 
lony. Wszczęte dochodzenia wykazały, 
że około 15 marea Harężlak udał się 
na Śląsk, o czym dowiedział się Biir- 
ger i pośpieszył w ślad za nim. Spot- 
kali się oni w tym lesie, gdzie doszło 
do krwawej rozprawy, w której Harę- 
żlak postradał życie. Na rozprawie 
Birger wypierał się winy, jednakże 
świadkowie poinformowani o ich oso- 
bistych niesnaskach oraz kula wyjęta 
z czaszki zamordowanego dostarczyły 
niezbitego dowodu winy Birgera. 


W wyniku rozprawy Biirger dopro- 
wądzony z więzienia sądowego w Wa- 
dowicach skazany 
więzienia. 


został na 10 lat 


(AJS) 


W zdobytej Maladze. Żołnierze oddziałów powstańczych w jednej z ulic zdobytego 


miasta, gdzie dosłownie ani jeden dom nie pozostał cały. 


Akademicy Wilna czekają 


na dotrzymanie przyrzeczeń złożonych przez rektora i pro- 
fesorów — Sytuacja na Uniwersytecie Wileńskim 


Wilno, 15 lutego. 


Aczkolwiek nie tylko w Wilnie, 
lecz niemal na wszystkich wyższych 
uczelniach Polski panują już od dluż- 
szego czasu niepokoje w związku z od- 
separowaniem Żydów od młodzieży 
polskiej. to jednak sytuacja w Wilnie 
jest do tego stopnia swoistą, iż nie mo- 
że być porównywaną do położenia w 
żadnym innym środowisku. 

Przede wszystkim wynika to z uda- 
nej akcji blokady, przeprowadzonej 
przez młodzież polską w listopadzie 
roku ub. Następnie ogromne znacze- 
nie ma jednolite stanowisko młodzie- 
ży. Wilno nie miało rozłamu „oene- 
rowskiego* — i paru sympatyków tego 
ruchu żadnej roli w życiu młodzieży 
wileńskiej nie odgrywa. To samo da 
się powiedzieć o organizacjach „sana- 
cyjnych, jak „Odrodzenie”, „Legion 
Młodych* i Z. P. M. D. 

„Sanacyjna* „Myśl Mocarstwowa'" 
ostatnio idąc za ogólnym prądem cał- 
kowicie poszła po linii, wytkniętej 
przez Młodzież Wszechpolską i nieraz 
usiłuje być bardziej antysemicką i ka- 
tolicką od najbardziej zaangażowanych 
w walce z Żydami narodowców. 

Wprawdzie w Wilnie silniejsi niż 
w innych środowiskach są komuniści, 
ale siły ich są niewspółmierne z siła- 
mi narodowców, 


Ale niewątpliwie największe zna- 
czenie miał w akcji antyżydowskiej 
fakt „poparcia, jakiego udzieliło mło- 
dzieży akademickiej społeczeństwo wi- 
lańskie, które w dniach listopadowych 
manifestowało swą solidarność z mło- 
dzieżą. 

Wszystko to zmusiło władze uni- 
wersyteckie do uwzględnienia słu- 
sznych żądań młodzieży i, jak wiado- 
mo, ówczesny rektor prof, Jakowicki 


przyrzekł przedstawicielom młodzie- 
ży odseparowanie Zydów. Obietnica 


la została poparta przez grono byłych 
rektorów i do pewnego stopnia. gwa- 
rantowana przez J. E. arcybiskupa 
Jałbrzykowskiego. 

Niestety, prof. Jakowieki nie potra- 
fil spełnić przyjętego na się zobowią- 
zania i ustąpił ze stanowiska rektora 
U. S. B. Miał on odezwać się podczas 
rozmowy z delegacją młodzieży, iż nie 
chce być rektorem, który wprowadzi 
ghetto dla Żydów i dopuści do wywo- 
żenia głodnującej młodzieży karetkami 
pogotowia ratunkowego. 

Jednakże tylko w pierwszej części 
swego oświadczenia okazał się rektor 
Jakowicki konsekwentnym, bo jed- 
nakże głodujących akademików - Pola- 
ków z domu na Górze Bouffałowej wy- 
woziło pogotowie. 

Słowem przyrzeczenie, dane zablo- 


Chcesz wygrać 


kup szczęśliwy łos w znanej kolekturze 


(p) ładustowa Szylhakeli 


Łódź, Przejazd 34. (Dom Ludowy) u 14788 


kowanej młodzieży nie zostało dotrzy- 
mane ani przez rektora Jakowickiegeę 
ani przez jego następcę prof. Stanie 
wicza. 

Uniwersytet po feriach świątecz- 
nych został otwarty i młodzież uługo 
czekała na wykonanie zobowiązań, bo 
przecież rektor Staniewicz wraz z gro- 
nem innych, byłych rektorów, kontr- 
asygnował zobowiązania prof. Jako- 
wickiego. 

W wykonaniu przyjętych zobowią- 
zań nowoobrany rektor natrafił na 
„Mieprzezwyciężone” trudności, a mia- 
nowicie: 1) stanowisko ministra Swię- 
tosławskiego. a raczej premiera Skład- 
kowskiego; 2) postawę młodzieży ży- 
dowskiej i 3) nastrój pewnej części 
profesury. 

Co'się tyczy pierwszej przeszkody, 
to tu chodziło głównie o stronę for- 
malną zagadnienia osobnych miejsc. 
Z konferencyj, jakie rektor prowadził 
z przedstawicielami młodzieży polskiej 
wynikałoby, że Warszawie chodzi je- 
dynie o nienadawanie sprawie form 
prawnych, ale z faktycznym rożsadze- 
niem pogodzonoby się. 


Młodzież żydowska w znacznej swej 
większości pogodziłaby się również Z 
faktycznym rozsadzeniem, czego do- 
wodem jest ta okoliczność, że jednak 
na wykładach profesorów, którzy 
ghetto uznali i zastosowali, panuje 
spokój. 

Inaczej natomiast ma się rzecz wła- 
śnie wówczas, gdy się ma do czynie- 
nia z wysługującymi się żydostwu le- 
wicowcami, Przede wszystkim na wy- 
kładach tych „pedagogów*, względnie 
po ich wykładach dochodzi do starć i 
awantur. 

Przypuszczam, że śmiało mna za- 
ryzykować twierdzenie, iż wywołali o- 
statnie zajścia (dn. 8 i 9 bm.) ci profe- 
sorowie, którzy, jak prof. Krasnopol- 
ski, zamiast wykładać z dziedziny swe- 
go przedmiotu, wygłaszają do młodzie- 
ży odczyty o „kulturze, które nadawa- 
łyby się na słynny zjazd |lwowski, albo, 
jak prof. Priiffer, który kazał woż- 
nym zdjąć kartki z zaętych przez Po- 
laków miejse i próbował usadowić m, J- 
dzież polską į żydowską mieszając jed- 
ną z drugą. Podobne „wyczyny” wy- 
wołały reakcję, no i doprowadzi- 
ły do ostrzejszych starć, a na Ży- 
dach się odbiły w ten sposób. iż przez 
szereg dni nie wpuszczano ich na uni- 
wersytet w ogóle. 


Niestety ludzi podobnych prof. 
Prifferowi jest na Uniwersytecie Ste- 
fana Batorego więcej. Co gorsze. ma- 
ją oni większość w Senacie, co unie- 
możliwia rektorowi pokojowe załat- 
wienie sprawy, zgodnie z przyrzecze- 
niem, danym młodzieży polskiej. 


O przebiegu ostatnich zajść jużeśmy 
pisali. Czy nastąpi obecnie uspokoje- 
nie, czy też dojdzie do dalszych zabu- 
rzeń, trudno na razie przewidzieć. 
Wszystko zależy od tego, czy rektor da 
sobie radę z Żydami i ich przyjaciół- 
mi, którzy nie chcą się pogodzić z tym, 
że młodzież polska ma prawo domagać 
się odseparowania od niej Żydów, i 
swymi wystąpieniami ustawicznie tę 
młodzież prowokują. PR 


Przedstawiciel kole. 
bułgarskich w Gdyni 


Gdynia, 16. 2. Do Gdyni przybył 
przedstawiciel kolei i portów bułgar- 
skich p. Nikolai Nikiphoroff-Popoff. 
Gość bułgarski zapoznał się dokładnie 
z urządzeniami portu gdyńskiego i na- 
wiązał kontakt z urzędem morskim 
i radą interesantów portu. P. Popoff 
jest reprezentantem Bułgarii w zakre- 
sie kolejnictwa j portów na Czecho- 
słowację „Węgry i Polskę z siedzibą 
w Pradze, 


Kra w porcie gdyńskim 


Gdynia, 16. 2, — Stan wody w 
porcie gdyńskim utrzymuje się na po- 
ziomie o 30 cm niższym od poziomu 
normalnego. W porcie znajduje się 
duża ilość kry, która z braku sprzyja- 
jacych wiatrów pozostaje w basenach, 
utrudniając ruch okrętowy. Ilość kry 
się zwiększa, jednak ruch stalków przy 
pomocy holowników jest utwzymywa- 
ny w normalnych ramach. 
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Ożywić pustynie gospodarczą 


Wicepremier rzuca nowe hasło: „Okręg Centralny“ — Przesunięcie granic Polski 
A i B — Uprzemysłowienie województw centralnych, ulgi dla jednych, a co dla dru- 
gich? — Czy samo tylko rzucanie haseł pomoże ?... 


Linia graniczna Europy „A“ i Euro- 
Py „B“ w koncepcji Delaisiego przebie- 
gałą wzdłuż granic zachodnich Rzeczy- 
pospolitej, P. Wicepremier inż. > 
Kwiatkowski w swej mowie z dnia 28 
lutego ub. r. przesunął ją bardziej 
na wschód, ku środkowi Polski, Rok 
temu p, wicepremier głosił, że do Pol- 
ski „A“ należą województwa: pomor- 
skie, poznańskie, śląskie, krakowskie, 
kieleckie, łódzkie j warszawskie, nato- 
miast po tamtej stronie idealnej gra- 
nicy pozostają wszystkie pozostałe wo- 
jewództwa. Dnia 11 maja ub, r. Rada 
Ministrów powzięła uchwałę, z której 
wynikało, że „w imię najwyższego 
dobra Rzeczypospolitej i zgodnie z da- 
lekosiężną myślą Marszałka Piłsud- 
skiego Rada Ministrów postanawia 
wzmóę czynną politykę rozwoju kultu- 
ralnego i gospodarczego ziem wschod- 
nich“. : 

W ten uroczysty sposób ogłoszony 
zamiar rządu tworzenia  preferencyj 
dla ziem wschodnich stał się przedmio- 
tem ożywionej dyskusji, w której m. i. 
zwrócono czynnikom rządowym uwa- 
go iż w samym centrum kraju znajdu- 
ją się rozległe tereny, stanowiące jak- 
gdyhy pustynię gospodarczą; są to 
tereny zamieszkane przede wszystkim 
przez ludność czysto polską, a geopo- 
lityczne ich położenie (odległość od 
granic) jest stokroć korzystniejsze od 
położenia kresów wschodnich, 

Widocznie zastrzeżenia zgłoszone 
pod adresem rządowej akcji forsowa- 
nia rozwoju kresów wschodnich odnio- 
sły pożądany skutek, skoro dnia 5 bm. 
p. wicepremier oświadczył na komisji 
budżetowej Sejmu: 


„Jak Panowie zobaczą na mapach, 
Polska „B“ dochodzi aż pod Warsza- 
wę i Katowice, a nie kończy się — 
jak myśleliśmy — na linii Sanu, Bu- 
gu i Wisły. 

„Tak jak ongiś całym programem 

* i symbolika  polityczno-gospodarczą 
stało się słowo: Gdynia, tak dziś sta- 
wiamy nowe hasło w programie u- 
przemysłowienia, które otrzymuje 
symboliczną i skróconą nazwę: 
„Okręg Centralny", Dziś okręg ten 
stanowi większą pustkę programo- 
wo-gospodarczą niż kresy wschod- 
nie, pomimo iż istniały próby usta- 
wowe ulokowania tam specjalnych 
gałęzi produkcji“, 


Jak z powyższych cytat wyni- 
ka, p. wicepremier zmienił swój po- 
gląd na kwestię kierunku, w jakim 
powinna — jego zdaniem — iść poli- 
tyka przywilejów inwestycyjnych oraz 
ulę przemysłowych. Nie określił co 
prawda. dokładnie, w jakich granicach 
ma się mieścić ów „okręg centralny*, 
ale zdaje się, przyjąć można, iż chodzi 
tutaj o znacznie zwiększony tzw. 
„trójkąt bezpieczeństwa”. 

„Trójkąt Dbezpieczeństwa* ustano- 
wiony został rozporządzeniem Prezy- 
denta Rzeczypospolitej z dnia 22 mar- 
ca 1928 r, (Dz, U, nr. 86, poz. 329). Je- 
go bokiem zachodnim jest linia Dęblin 
— Radom — Nowy Sącz, bokiem połu- 
dniowym linia Nowy Sącz — Chyrów, 
bokiem wschodnim linia Chyrów 
— Dęblin. Ważne dla obrony 
kraju przedsiębiorstwa przemy- 
słowe, które w obszarze tym pobu- 
dują fabryki, mogą otrzymać rozległe 
ulgi, a mianowicie mogą być zwolnio- 
ne od wszystkich podatków bezpośred- 
nich państwowych i samorządowych, 
mogą uzyskać prawo nabywania grun- 
tów w drodze wywłaszczenia, prawa 
pierwszeństwa w uzyskiwaniu od pań- 
stwa wszelkich surowców itd. Jak wi- 
dzimy, dostępne ulgi są olbrzymie. 

P. wicepremier — jak cytowaliśmy 
— przyznaje, że powyższe ulgi nie 
przyczyniły się zbytnio do uprzemy- 
słowienia obszaru nimi objętego. 
Sądzić przeto należy, że teraz zacznie 
się forsowne nakłanianie przemysłu, 
aby z ulg tych korzystał i się osiedlał 
w „okręgu centralnym"... Co o tym 
sądzić? 

Jak już niejednokrotnie oświadczy 
liśmy, uważamy za słuszne i zdrowe 
podnoszenie poziomu gospodarcz. ziem 
pod tym względem zacofanych, byleby 
to podnoszenie poziomu nie odbywa- 
ło się kosztem obniżania poziomu go- 
spodarczego w okręgach pod względem 
gospodarczym i kulturalnym lepiej 
wyposażonych, Naszym zdaniem słusz- 
niej jest myśleć najpierw o podnie- 


sieniu poziomu „okręgu centralnego" 
niż kresów wschodnich. Niemniej 
jednak jesteśmy przekonani, że dla 
Polski „A“ a więc np. dla województw 
poznańskiego, pomorskiego i śląskiego 
znacznie niebezpieczniejsze są plany 
forsowania uprzemysłowienia „okręgu 
centralnego“ niż kresów wschodnich, 
bowiem „eentrum'* jest łatwiejsze do 
uprzemysłowienia i łatwiej będzie 
mogło wytwarzać zabójczą konkuren- 


cję Polsce „A“, niżby zdolne były kre- 
sy wschodnie. A 

Jeśli polityka rządowa nie będzie 
bardzo ostrożna i oględna, może dojść 
do tego, że podetnie się byt istniejące- 
mu przemysłowi Polski „A', forsując 
sztucznie — przy pomocy ulg — po- 
wstawanie przemysłów w okręgu cen- 
tralnym. Sprawa ta wymaga więc 
wielkiej czujności ze strony regional- 
nych działaczy gospodarczych. 


Wypaliła oczy ojczymowi 


19-letnia dziewczyna, napastowana przez wyrodnego ojczy- 
ma, oblała mu twarz kwasem solnym 


Łódź, 16. 2. W 1984 roku wdowa 
Maria Jarzębska, wyszła powtórnie za 
mąż za Franciszka Kowalskiego i za- 
mieszkała razem przy ul. Widnej 10. 
Przy Kowalskiej zamieszkały jej dzie- 
ci z pierwszego małżeństwa 14-letnia 
Ligia i 13 letni Winicjusz. 


Pożycie Kowalskich było 
pasmem awantur. Kowalski katował 
żonę i pasierbów, demoralizował ro- 
dzinę, sprowadzając do swego miesz- 
kania inne kobiety, z którymi obcował 
na oczach żony i jej dzieci. 


Podczas choroby żony sprowadził 
inną kobietę, po czym chorą usunął z 
łóżka i sam ułożył się z przygodną ko- 
chanką. W rezultacie Kowalskiego po- 
ciągnięto do odpowiedzianości karnej 
za demoralizowanie nieletnich, podle- 
gających jego opiece i przez Sąd Okrę- 


jednym. 


gowy w Łodzi skazany został na 8 mie- 
sięcy więzienia. 

Dnia 10 lipca 1936 r. powrócił do 
domu w stanie pijanym. W mieszka- 
niu była obecna licząca już 17 lat Li- 
gia Jarzębska. Pasierbica nie chciała 
otworzyć drzwi w obawie, że ojczym 
ją pobije. Kowalski wybił wówczas 
okno, dostał się do mieszkania i natarł 
na dziewczynę, która broniąc się przed 
napastnikiem oblała go kwasem sol- 
nym, tak że wypaliła mu jedno oko 
całkowicie, drugie częściowo i oszpeci- 
ła twarz. Ligię Jarzębską pociągnięto 
do odpowiedzialności karnej. 

Rozprawa wyznaczona w Sądzie 
Okręgowym w Łodzi nie doszła do 
skutku, ponieważ Kowalski obecnie 
został osadzony w więzieniu dla odby- 
cia wymierzonej mu poprzednio kary 
i na rozprawę nie przybył. 


$zmul przemytnik ludzi 


Częstochowski Żyd przed sądem niemieckim w Gliwicach 


Częstochowa, 16, 2, — Przed 
niemieckim sądem w Gliwicach stanął 
mieszkaniec Częstochowy Szmul Szmu- 
lewicz, oskarżony o przemycanie Ży- 
dów z Polski do Belgii. 

Pomysłowy Szmul zorganizował 
oryginalny swój przemyt na większą 
skalę. Miał on pośredników w kilku 
miastach Polski, poza tym najbliższy- 
mi jego współpracownikami byli kra- 
wiec z Gliwic Faerber oraz Abraham 
Kremski, Żywy przemyt Szmula za 
bardzo wysokimi opłatami zgłaszał się 
do pośredników, skąd wyjeżdżał na 
Polski Śląsk i tu dopiero zaczynała 
się „praca* Szmula, który nocami 
przemycał przez zieloną granicę swych 
Żydków do Gliwic, Bytomia i Zabrza. 

W miastach tych „przemyt* miał 
już przygotowane bezpieczne kryjówki. 


Ostatni transport Szmułewicza w licz- 
bie 16 Żydków, wysłanych specjalnym 
autobusem z Gliwic do Wrocławia. zo- 
stał zatrzymany w drodze przez poli- 
cję. Szmul, przy którym znaleziono 
kilka tysięcy franków, oraz wszyscy 
jego współwyznawcy, jadący autobu- 
sem, zostali aresztowani. Szmul za- 
mierzał odstawić ich na granicę bel- 
gijską, lecz niestety tym razem nie po- 
wiodło mu się i stanął przed niemiec- 
kim sądem w Gliwicach, żywy przemyt 
zaś odstawiono do granicy Polski. 
Szmul Szmulewicz został skazany 
na 1 rok więzienia, gdyż według orze- 
czenia prokuratora klienci Szmulewi- 
cza przekradali się przez granicę nie 
dla pracy, lecz w celu szerzenia rewo- 
lucyjnej propagandy. Pieniądze zna- 
lezione przy Szmulu skonfiskowano. 


„Wróg narodu” nr. ? 


Władze bolszewickie wyłapują licznych „wrogów narodu“ — 
Ile osób aresztowano ? 


Moskwa. (PAT) Wiceprzewodni- 
czący kijowskiej rady miejskiej Pie- 
truszański, który przez 13 lat pozosta- 
wał na tym stanowisku, został zwol- 
niony za. przynależność do opozycji. 
„Izwestia* w artykule wstępnym wy- 
rażają zdziwienie, że dopiero po 13 la- 
tach wykryto na tym stanowisku „wro- 
ga narodu*. Z tych samych powodów 
został zwolniony również przewodni- 
czący rady miejskiej w Charkowie Bo- 
gucki. 


Jak donosi „Izwiestia', nie tylko 
charkowska i kijowska rada miejska 
były zaśmiecone „wrogami narodu", 
lecz również zaśmiecone są i rady 
miejskie szeregu innych miast. 

Liczne wykrywania i usuwania w 
ostatnich czasach zwolenników  opo- 
zycji z zajmowanych stanowisk pocią- 
gają za sobą oczywiście aresztowania. 
Jaka jest liczba aresztowań, ustalić nie 
sposób, gdyż nie ma po temu żadnych 
danych oficjalnych, 


Komunizm 
w związkach zawodowych 


Zjednoczenie Zawodowe „Praca 
Polska* w Łodzi wydała odezwę, w 
której m, i. stwierdza, że komuną 
zdobyła znaczne wpływy w związkach 
zawodowych takich jak np. Związek 
Związków Zawodowych (Z. Z. Z.) a 
świadczy o tym taktyka i żądanie 
strajkujących Z. Z, Z-towców w hu- 
tach szklanych Wyszkowa i Skiernie- 
wic, w Monopolu Spirytusowym w Ło- 
dzi itd. 

Dalej w N. P. R. „Praca“, którego 
członkowie podczas strajku w fabry- 


ce Haeblera śpiewali „międzynaro- 
dówkę”, jak również Ch. D., która 
bierze udziął we wszystkich komisjach 
międzyzwiązkowych i  podporządko- 
wuje się inicjatywie komuny ze związ- 
ków klasowych, a nawet wydaje 
wspólną odezwę i urządza zebrania, 
na - ke przemawiają znani komu- 
niści. 

Komuna opanowała także T. U. R. 
„Wici“, Legion Młodych, lewicę Z. P. 
M. D. oraz radykalną inteligencję. 

Jedyną organizacją, która walczy z 
komunizmem i w której winien zna- 
leźć miejsce narodowy robotnik pol- 
ski jest „Praca Polska“, 


e 


~ 


W przedsiębioretwie Żyda Abrama Ei- 
delmana w Warszawie zastrajkowali ro- 
botnicy-żydzi, protestując w ten sposób 
przyjęciu do pracy robotnika-Polaka. Nie 
jest to pierwszy wypadek takiego żydow- 
skiego strajku W analogicznym wypadku 
w fabryce Żyda Kaufmana energiczny ł 
stanowczy protest złożyli akądemicy-na- 
rodowcy, W omawianym wypadku uczy- 
nili to Polacy-robotnicy, odczytując — mi- 
mo protestów Żyda — w jego mieszkaniu 
prywatnym następujący protest: 


Panie Eidelmann! 

Dowiedzieliśmy się, że w pańskim 
przedsiębioretwie wybuchł strajk ro- 
botników - Żydów przeciwko przyjęciu 
do pracy robotnika - Polaka. 

My, polecy, robotnicy - narodowcy, 
przyszliśmy do pana, aby zaprotesto- 
wać przeciwko temu niegodziwemu po- 
krzywdzeniu robotnika - Polaka. Polak 
jest w Polsce gospodarzem, a nie Żyd 
— i Polak musi mieć przed Żydem 
pierwszeństwo przy uzyskaniu prący. 

Gdy jest wolna posada, którą mógł 
by objąć Polak, albo Żyd, pierwszęń- 
stwo powinien mieć Polak! Żyd może 
dostać tę posadę dopiero, gdy nie ma 
Polaka, któryby się o nią ubiegał! 

My, polscy robotnicy narodowcy, 
solidaryzujemy się z protestem, który 
złożyli akademicy narodowcy w fabry" 
ce Kaufmana. Niech żyje solidarność 
akademika i robotnika w walce z Ży- 
dami! Niech żyje Stronnictwo Narodo= 
we! 

Panie Eidelman! Żądamy od pana 
aby Pan tego Polaka przyjął do pra- 
ma > pan się nie waży go wyrzu- 
cąć! 

Leniej niech pan wyrzuci tych szo- 
winistów żydowskich, co przeciw Po- 
lakowi strajkują, a na ich miejsce 
przyjmie bezrobotnych Polaków! 

Panie Eidelman!! Na pana ręce, ja- 
ko żydowskiego pracodawcy, składamy 
żądanie, zwrócone do wszystkich pra- 
codawców - Żydów, aby podobne fakty 
się nie powtarzały! 

W Polsce praca dla Polaków, a nie 
dla obcych przybłędów! 

Niech pan to powie wszystkim ży- 
dowskim fabrykantom i  pracodaw- 
com!" 

Nie wiadomo jeszcze, jakie stanowisko 
wobec tego protestu robotników-=narodow- 
ców zajął Żyd Eidelman. Dla nas nie ule- 
ga wątpliwości, że pierwszeństwo w przy- 
jęciu do pracy w zakładzie, którego wła- 
ścicielem jest czy Polak, czy Żyd, cży in- 
ny obcoplemieniec, mają przede wszyst- 
kim Polacy. A żydowscy szowiniści niech 
pamiętają, że w Polsce jest praca w pierw- 
szym rzędzie dla Polaków, a nie dla ob- 
cych! Nie możemy i nie pozwolimy, aby 
Żyd decydował, kto ma pracować, a kto 
nie! Postępek Żydów - pracowników Ei- 
delmana i Kaufmana raz jeszcze odkrył 
właściwe oblicze żydostwa, ich bezprzy- 
kładną bezczelność i zarozumiałość, tylko 
narodowi „wybranemu* właściwą. Niech 
Żydzi wiedzą, że już niedługo a skończy 
się żerowanie na polskiej pobłażliwości i 
cierpliwości. 


Obecny skład 
Kolegium Kardynalskiego 


Na rok 1937 kolegium kardynalskie 
przedstawia się w następującym skła- 
dzie: 37 kardynałów Włochów i 29 cu- 
dzoziemców. Z tych ostatnich jest 5 
Francuzów, 4 Hiszpanów, 4 Ameryka- 
nów, 8 Niemców, 2 Czechosłowaków, 
2 Polaków, 1 Belg, 1 Węgier, 1 Portu- 
galczyk, 1 Irlandczyk, 1 Argentyńczyk, 
1 Brazylijczyk, 1 Kanadyjczyk, 1 Au- 
striak i 1 mieszkaniec Wschodu, 

Pięćdziesięciu dwóch kardynałów 
(na 66) mianował obecny papież Pius 
XI. Jedynym kardynałem, którego 
kreował jeszcze Leon XIII, jest kardy- 
nał Leon Skrbensky, z pochodzenia 
Czech. (KAP) 


Warunki życia w Sowietach 


Zarobek robotnika sowieckiego wy- 
nosi miesięcznie 150 rubli („Izwiestia" 
z 12. 1.). Oznacza to, że według cen o- 
kreślonych dekretem z dnia 25 9, 35 
r. rodzina sowiecka może za ten za- 
robek nabyć 88 kg chleba, albo 30 kg 
cukru. Dla naszych więc stosunków 
wynagrodzenie 150 rubli równa się 30 
złotym. b 

Spożycie mięsa w ZSRR wynosiło 
w r. 1929 — 33 kg na osobę (,„„Sowiet- 
skaja Torgowla* — 10. 1. 30 r.), obec- 
nie zaś wyraża się cyfrą 10 kg rocznie 
(„Tzwiestia* 10. 12.) 

Na obecnym terenie ZSRR pogło- 
wie nierogacizny w 1913 r, wynosiło 
230 milionów sztuk, zaś w r, 1935 spa- 
dło do 130 milionów sztuk, a więc 
prawie o połowę. 

Podając te dane, oparte na podsta- 
wie dokumentów sowieckich, można 
ze spokojem wstrzymać się od wszel- 
kiej krytyki ustroju sowieckiego i ja 
go zdobyczy. 
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Polska ziemia musi należeć do Polaków” 


Przemówienie prezesa Zarządu Głównego Stronnictwa Narodowego Joachima Barto- 
szewicza na zjeździe przedstawicieli pracy narodowej na wsi - 


Witając serdecznie uczestników 
dzisiejszego zjazdu w imieniu Zarządu 
Głównego Stronnictwa, chcę powie- 
dzieć kilka słów niejako wstępnych. 
Chcę mówić bardzo krótko, nie będę 
więc tego, co powiem, uzasadniał sze- 
rzej Myślę, że te tematy będą podnie- 
sione i w referatach i w ciągu dysku- 
sji. 

Chcę zatem powiedzieć, że my przy- 
gotowując w Polsce ustrój państwa 
narodowego stawiamy w dużej mierze 
na chłopa polskiego. Stawiamy na 
niego jako na człowieka twardego, nie- 
ustępliwego, szczerze wierzącego, a je- 
dnocześnie cierpliwie zawziętgo. To 
są zalety, które są cenne dla Polski i 
które się przydają dziś bardziej niż 
kiedykolwiek Stawiamy na chłopa 
polskiego jako na świadomego członka 
narodu polskiego, jako na rozumieją- 
cego potrzeby i zdania Polaka, obywa- 
tela kraju. Cała dotychczasowa na- 
sza praca na wsi szła zawsze w tym 
kierunku, ażeby znieść rozdziały mię- 
dzy tym, co się nazywało, nazywa 
jeszcze często ludem a narodem. My 
rozumiemy, iż lud Polski powinien 
stać się narodem. Słowa: lud, ludo- 
wy, — to są rzeczy, które zostaną nie- 
wątpliwie w literaturze, w poczyj, ale 
które powinny właściwie być wykreś- 
lone z politycznego słownika. 

Jest rzeczą charakterystyczną dla 
narodu w Polsce, jest rysem charak- 
terystycznym dla naszej duszy i dla 
naszej polskiej cywilizacji, że dla nas, 
dla każdego Polaka tak właściwe jest 
piąć się ku górze, niż schodzić w dół. 
'To jest cecha charakterystyczna duszy 
polskiej, jak powiadam i w tym kie- 
runku powinny iść wszystkie warstwy 
polskie, które powinny kształtować się 
ku górze, uszlachetniać swoją duszę, 
stawiać się jednocześnie częścią w ca- 
łości, jaką jest naród polski. 

Stawiamy dalej na chłopa polskiego 
jako na człowieka ściśle, bezpośred- 
nio związanego z ziemią. Związek z 
ziemią, moi Panowie, to jest wielkie 
słowo, które ma różnorakie znaczenie. 
Związek z ziemią to nie jest tylko u- 
prawa roli, orka, siejba, żniwa, to nie 
jest gospodarstwo dające utrzymanie 
i życie rodzinie wiejskiej Ziemia nie 
jest tylko żywicielką ludności. Ziemia 
jest także polem historycznego boju 
narodu o swój byt i swoją wielkość. 
Ziemia to jest miejsce, na którym się 
odbywają wielkie zadarzenia, zwycię- 
stwa i porażki. Ziemia to jest miejsce, 
gdzie spoczywają kości naszych przod- 
ków. Ziemia wreszcie to jest teryto- 
rium naszego państwa. 


Fortuna nie ma uprzedzenia do żadnego 
gracza. Już niejećnokrotnie obdarzyła ona 
swymi względami krańcowych pesymistów. 


LOSY I-ej klasy 38-ej loterii są do 


nabycia w mojej kolekturze 


STEFAN CENTOWSKI 


Poznań, Plac Wolności 10. 
ng 38 423/4 


W Amervce grypa nie oszczędziła nawet 

Hollywood, Artyści filmowi, chroniąc się 

przed chorobą, występują na próbach w 
specjalnych maskach. 


Otóż ten, kto w ustroju narodo- 
wym, uznaje i stoi na zasadzie włas- 
ności prywatnej, ziemią tą włada, jest 
jej właścicielem. Powinniśmy rozu- 
mieć to znaczenie dwojako: władanie 
prywatne i publiczne ziemią, — powin- 
no to właściwie oznaczać, iż władanie 
ziemią jest pewnego rodzaju przywi- 
lejem. Tego przywileju nie mogą do- 
stępować wszyscy. Nie dlatego tylko. 
iż nie wszyscy są rolnikami, nietylko 
dlatego, że nie wszyscy mogą siedzieć 
na wsi, nietylko dlatego, iż ziemia nie 
da się rozszerzyć dowoli i do potrzeb 
dostosować — tu mamy ograniczoną 
połać tej ziemi. Ale nie mogą tego 
przywileju dostępować ci, którzy nie 
rozumieją tego charakteru narodowe- 
go ziemi i którzy nie są cztonkami na- 
rodu polskiego, albo nie są przynaj- 
mniej materiałem do tego, aby wkrót- 
ce stać się tym narodem polskim, 
wejść do głębi wnętrza narodu polskie- 
go. Polskiej ziemi nie powinni posia- 
dać, ani siedzieć na niej ci, którzy są 
wrogami narodu polskiego. Stąd ży- 
dzi ziemią polską władać nie mogą. 
(Oklaski). 

To też, kto ma przywilej władania 
ziemią, musi rozumieć, iż na nim spo- 
czywają pewne większe obowiązki niż 
na innych może obywatelach, — spo- 
czywają obowiązki różne, a chcę tutaj 
podnieść jeden tylko kardynalny obo- 
wiązek, że ten, kto włada ziemią pol- 
ską, nie ma prawa tej ziemi polskiej 
marnować, odać jej w obce ręce. (Okla- 
ski). Polska ziemia musi należeć do 
Polaków. (Oklaski). Kto nie uznaje 
tego kanonu politycznego, ten nie jest 


wart; aby ziemią polską władał. 

I pamiętajmy o tym, że ziemia pol- 
ska to nie tylko ziemia, która jest w 
ręku Polaków, ziemią polską jest wła- 
śnie ta ziemia, którą my w naszym 
państwie rozporządzamy z punktu wi- 
dzenia politycznego. I ci, którzy nie 
są Polakami z urodzenia, mowy, któ- 
rzy kiedyś mogą się stać członkami 
narodu polskiego, powinni pamiętać 
o tym, iż z punktu widzenia politycz- 
nego cała ziemia należąca do Polski 
jest ziemią polską i narodu polskiego, 
bo tylko jeden naród może mieć w pań- 
stwie władzę zwierzchnią, a nim jest 
naród polski. I musi on mieć swoje 
uznane stanowisko w stosunku do zie- 
mi, gdziekolwiek się ona znajduje w 
Polsce. 

Jeżeli tak rozumiemy rzeczy, iż 
chłop polski to jest człowiek ten zie- 
mianin, związany z ziemią, nie w sen- 
sie klasowym go rozumieć — jeżeli ro- 
zumiemy tak, jak przedstawiłem zwią- 
zek polskiego ziemianina z ziemią, to 
wtedy, jeżeli to będzie urzeczywistnio- 
ne, jeżeli do całości narodu przejdą te 
wszystkie zadania, ogólnie tu omówio- 
ne, to wtedy będziemy mogli mieć już 
coraz bardziej należytą pewność, iż 
znajdzie się w naszym rządzie naród 
w Polsce, znajdzie się to oparcie naj- 
silniejsze, najtwardsze i najtrwalsze, 
które da nam możliwość wykonania 
całego programu narodowego kiedy do 
władzy w Polsce dojdziemy. 

Kończę na tym i mam to głębokie 
przekonanie, że ta chwila coraz się do 
nas zbliża. (Oklaski). 


Akademia morska w Krakowie 


Kraków, 16. 2, — W niedzielę, 
14 bm., w auli Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego w Krakowie odbyła się zorgani- 
zowana przez Akademicki Związek 
Morski przy współudziale wszystkich 
stowarzyszeń samopomocowych i ideo- 
wych wszystkich czterech uczelni Kra- 
kowa manifestacja, poświęcona 
sprawie morza i kolonij. 

Imprezę tę urządzono z okazji 17 
rocznicy odzyskania morza przez ar- 
mię een. Józefa Hallera (10 lutego 
1920 r.), zaszczycili ją swą obecnością 
rektorzy wyższych uczelni krakow- 


skich, profesorowie eraz delegaci sto- 
warzyszeń akademickich i tłum mło- 
dzieży. 

Zebranych powitał rektor U. J. dr 
Wł Szafer, po czym przemówił repre- 
zentant Akademickiego Związku Mor- 
skiego p. Leśniadorski. Główny refe- 
rat wygłosił kurator A. Z. M. prof. dr 
Michał Siedlecki, znakomity znawca 
spraw morskich. 

Na zakończenie prezes A. Z. M. p. 
Stanisław Bursztyn odczytał rezolucję, 
przyjętą entuzjastycznie przez zebra- 
nych. 


Bo!szewicki wybryk w Lipinkach 


Świecie, 16.2. Gdy w Lipinkach 
bawił starosta świecki  Ćwinaro- 
wicz, doszło do demonstracji bezrobot- 
nych. W chwili mianowicie, gdy p. 
starosta w towarzystwie swego urzęd- 
nika i miejscowego wójta opuszczał 
biura, nie chciano go wypuścić. Na- 
stępnie, gdy urzędnicy wydostali się 
przez salę na drogę, posypały się ka- 
mienie w kierunku auta. Jeden ka- 
mień trafił w szybę samochodu i zbił 
ją. Na miejsce zajść przybyły nieba- 
wem posiłki policji, aresztując kilku 
spośród bezrobotnych. 


Chleb dla Polaków 


Powiatowe miasto Opatów Kielecki z 
12 tysiącami ludności, nie posiada do tej 
pory ani jednego dentysty chrześcijanina. 
Zamoźna ludność powiatu chętnie powi- 
ta i poprze swojego, skoro tu osiądzie. SĄ 
wprawdzie dwie dentystki Żydówki, lecz 
będzie dość chleba i dla naszego. 

Ubezpieczalnia Społeczna w Ostrowcu 
przydziela sześciu członków w Opatowie 
do leczenia zębów tutejszej dentystce Ży: 
dówce, Czy nie wstyd, aby polskie mia- 
sta nie miały do tej pory Polaka-denty- 
sty. 

Tutejsza spółdzielnia „Społem* przyj- 
mie do spółki fachowca (z działu), dobrze 
oheznanego z prowadzeniem sklepu spo- 
żywczega —'z odpowiednim -kapitałem, 
ewentualnie odsprzeda wiasny dom w 
rynku, nadający się znakomicie na sklep 
spożywczy. 

Rzeźnik Polak, fachowiec, otrzyma tu 
bez trudności koncesję na wyrób mięsa 
wołowego, który to monopol do tej pory 
był wyłącznie w rękach Żydów. Miasto 
posiada własną rzeźnię i elektryczność. 

Krawiec - Polak, obeznany z gotowym 
działem ubraniowym, będzie miał powo- 
dzenie, gdyż gotowych ubrań żaden z ka- 


Mieszkańcy Lipinek, przeważnie ro- 
botnicy leśni, uchodzili dotąd za lu- 
dzi spokojnych, za gorących Polaków. 
Niezrozumiała jest wobec tego zmiana 
nastrojów. Gdzie szukać przyczyny tych 
niepożądanych objawów? Może są to 
skutki gospodarki b. starosty Kraw- 
czyka, który podkopał w powiecie 
powagę władz? A może są to skutki 
częstych zmian na stanowisku sta- 
rostów w powiecie świeckim? Docho- 
dzenia niewątpliwie prowadzone będą 
i w tym kierunku, 


tolików krawców dotychczas nie starał 
się wprowadzić. Kto się swoich nie oba- 
wia, a ma trochę pieniędzy, niech tu przy- 
bywa i zrobi dobre interesy, bo już czas, 
by i nasi mieli kamienice, a nie tylko uli- 
ce. 


Komunikaty Wydz. Gosp. S. N. 

Na liczne zapytania komunikuje- 
my, że informator firm chrześcijań- 
skich na rok 1937, jest już na wyczer- 
paniu, dla tego radzimy śpieszyć się 
z zamówieniami. Cena informatora 
pojedyńczej sztuki wraz z przesyłką 
05 pr, zaś 10 'szt. wraz z przesyłką 
2 zł 85 gr. Bez uprzedniego nadesła- 
nia gotówki w znaczkach pocztowych, 
czy przekazem przesyłki nie uskutecz- 
niamy. 

Wydział Gospodarczy Stronnictwa 
Narodowego w Łodzi, ul. Piotrkowska 
nr. 86 m. 10. 

Do wszelkich listów skierowanych 
do Wydziału Gospodarczego Stronnic- 
twa Narodowego wymagających listo- 
wej odpowiedzi, należy dołączyć zna- 
czek pocztowy: na odpowiedź, ponie- 
waż wskutek wielkiego napływu ko- 
respondencji z różnych dzielnic Pol- 


Biała kokarda nad pałacem królewskim 
w Neapolu obwieściła ludności narodziny 
dziedzica tronu włoskiego. 


a 


ski nie jesteśmy w stanie na nią od- 
powiadać, gdyż nie mawy na to od- 
powiednych funduszów. Wydział Go- 
spodarczy Stronnictwa Narodowego w 
Łodzi, ul. Piotrkowska. 86 m. 10. 

O przedruk nieniejszych komunika- 
tów prosimy wszystkie pisma narodo- 
we. 


m Og Simo ROŻEK WE U | 
ne DO Piła BEBE" miu 4" i$ ziók na 


Czy mamusia jest dobra? 


na to pytanie odpowie sobie każda 
z Pań po przeczytaniu ankiety w 
nowym numerze 


dwutygodnika 


KOBIETA POLSKA 


ilustrowanegc czasopisma "ohiecega 


miesięczna 80 gr 
kwartalnie 2,40 zł 


Prenumerata 


Bezpłatne numery okazowe wysyła 
Administracja: Poznań, ul. Stroma 
27 m. 5, tel. 65-55- 


zę 1166/7 


masave ADe eese E i 
PRZEBUDZENIE 


Rehami slów... niepowiedzianych 
nie będzie się mi wiosną śniła... 
po cmentarzyskach, na mogiłach 
zagrają pustych drzew organy. 


Proch istnień w grobach w dół zapa- 
- dłych, 
całunem kryty traw czarniawych — 
ptaszęta — marzeń ciepłej strawy 
nie będą z ust Twych więcej kradły, 


Bieleją krzyży wkrąg bierwiona, 

w kostnicy wiatr szyderczo skrzypi — 
swój kielich do dnia trzeba wypić 
i krzyż swój dźwignąć na ramiona. 
HANKA 


14-letni zbrodniarz 


Bukareszt (ATE) W miejsco- 
wości Sibiu 14-letni chłopak nazwi- 
skiem Loret Nolan w czasie zabawy 
z 12-letnią dziewczynką Juliana Rupa 
wyjął nagle rewolwer i strzelił do 
swej towarzyszki, kładąc ją trupem na 
miejscu. 

Po popełnieniu zbrodni chlopiec 
zbiegł w niewiadomym kierunku, co 
wskazuje, że działał z premedytacją. 


Zuchwały złoczyńca 


Bukareszt (ATE) Przez dwa dni 
ludność Bukaresztu żyła pod grożbą 
zuchwałego 19-lelniego złoczyńcy, Ma- 
Tina Penu, Chłopiec ten dokonał sze- 
regu napadów przy pomocy skradzio- 
nych samochodów. 

Ujęto go przed kilkoma tygodnia- 
mi wraz ze wszystkimi kompanami. 
w ubiegły piątek. Penu prowadzony 
na rozprawę, zdołał umknąć z przed- 
sionka i w ciągu jednej nocy przy po- 
mocy skradzionego samochodu doko- 
nał sześciu włamań i napadów, 

Penu wykryto w przydrożnej 
karczmie, Okrążony ranił kilku poli- 
cjantów, weszcie zastrzelił się po jed- 
nogodzinnej obronie. 


Strona B 
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Pogrzeb polityczny wodza zielonych koszul 


Warszawski zjazd okręgowy Związku Gmin wyraził b. Wicemarszałkowi Sejmu Pola- 
kiewiczowi votum nieufności To samo prawdopodobnie spotka go w okręgu łódzkim 


Łódź, 16, 2. — Poszczególni dzia- 
łacze ,sanacyjni* obecnie w bardzo 
smutny sposób kończą 
polityczne. l 

B. wicemarszałek Sejmu dr Karol 
Polakiewicz, po opuszczeniu stanowi- 
ska w Sejmie przed niedawnym cza- 
sem „skończył się“ również w związku 
gminy, Dia orientacji wyjaśnić należy, 
że dr Polakiewicz wraz z kilku naj- 
bliższymi podjal najdalej posuniętą ro- 
botę radykalną, tak, że władze zmu- 
szone były wkroczyć i Partia Pracy, 
organizowana przez dr Polakiewicza, 
na wstępie już została utrącona, Pola- 
Kkiewicz w dalszym ciągu zajmował 
stanowisko przewodniczącego Zarządu 
głównego związku gmin. Stanowiska 
to miało być wprawdzie bezpłatne (ho- 
norowe), tak się jednak dr Polakiewicz 
urządził, że otrzymywał 250 zł mie- 
sięcznie na reprezentację, oraz 750 zł 
z tytułu redaktorstwa „Głosu Gmin 
Wiejskich (tygodnik). 

Ostatnio Polakiewicz, którego mimo 
niefortunnych posunięć nie opuściły 
jeszcze całkowicie zachcianki politycz- 
ne, rozpoczął na terenie związku gmin 
akcję, tyra razem ofiarowując swe u- 
sługi nowemu tworowi płk. Koca, przy 
czym podawał się za wyłącznego re- 
prezentanta młodzieży wiejskiej. 

Pierwsze niepowodzenie na terenie 
związku spotkało prezesa Polakiewi- 
cza w Warszawie. Na odbytym tam 
zjeździe okręgowym lwią większością 
głosów przyjęto rezolucję stanowiącą 
wotum nieufności dla zarządu związku 
z prezesem dr Polakiewiczem na czele. 
Rezolucja przyjęta przez warszawski 
zjazd delegatów gmin stwierdziła: 

1) że nie ogłasza się sprawozdań z 
działalności zarządu związku, mimo, 
że gminy zmuszane są formalnie przez 
prezesa dr Polakiewicza do płacenia 
składek, nie bacząc na ciężkie położe- 
nie finansowe; : 

2) że wskutek tego nie jest wiado- 
mem, jakie sumy zebrał zarząd ze 
składek członkowskich, co uzyskał od 
rządu i na co przeznaczone są lokaty 
w sumie 100.000 zł; 

3) że wbrew przyjętej powszechnie 
zasadzie, że stanowisko prezesa jest 
honorowe, dr Polakiewicz objął stano- 
wisko płatnego funkcjonariusza związ- 
ku, za co otrzymuje 1000 zł; 

4) że organ związku „Głos Gminy 
Wiejskiej“, redagowany przez dr Pola- 
kiewicza, więcej służy reklamie Pola- 
kiewicza, niż interesom związku; 

5) że wskutek familiarnych stosun- 
ków panujących w łonie zarządu 
związku gmin, p. Polakiewicz stał się 
jedyną decydującą osobą, albowiem: 
a) wiceprezesem jest Bronisław Puzie- 
wicz, który uzależniony jest od Pola- 
kiewicza, gdyż brat Puziewicza jest 
płatnym sekretarzem związku, b) dalsi 
dwaj członkowie zarządu, Jezierski i 
Gałczyński, sa płatnymi funkcjonariu- 
ezami związku, zależnymi od prezesa; 

6) że fakty powyższe wskazują na 
to, iż obecna gospodarka prezesa Pola- 
kewicza ma na celu raczej osobiste 
korzyści, niż dobro związku i zrzeszo- 
nych w nim gmin; 

7) że przez takie ustosunkowanie 
się do zadań społecznych organizacji 
przez p. Polakiewicza, Związek Gmin 
nie znajduje uznania na terenie gmin 
i uważany jest za instytucję uciążliwą. 
Biorąc pod uwagę, że od kilku lat 
gminy nie odczuwają działalności 
Związku poza żądaniem od nich skła- 
dek, że utrwala się przekonanie, iż ze 
Związku uczyniono źródło dochodu dla 
jego prezesa, który musiał się zrzec 
dobrze płatnych stanowisk na podsta- 
wie wyroku sądu obywatelskiego, 


OSTATNIO PADŁO U NAS 


„25000 
„10 000 


Kto pragnie poprawy bytu 
miech kupi szczęśliwy los w kolektnrze 


Teodora KURZWEGA 


Łódź, Główna 1, n 38365 


swe kariery 


zjazd gmin wyraził dr Polakiewiczowi 
Karolowi votum nieufności i zażądał 
wyboru nowego prezesa., 

Mimo tak druzgocącej opinii, wy- 
mażonej przez delegatów gmin woje- 
wództwa warszawskiego, dr Polakie- 
wicz nie zrezygnował ze stanowiska, 
ale wręcz przeciwnie, stara się odbić 
utraconą pozycję na terenie innych 
województw, mając nadzieję, że w ten 
sposób zdola zgromadzić tylu zwolen- 
ników, by utrzymać się na stanowisku 
prezesa Głównego Związku Gmin. 

W tym celu drugi z kolei okręgo- 
wy zjazd gmin zwołał na 22 bm. go- 
dzinę 10 rano w sali rady miejskiej 
w Łodzi. Na zjazd przybyć mają przed- 
stawiciele 232 gmin wiejskich z woje- 
wództwa łódzkiego. Tymczasem wła- 
dze okręgowe Związku zajęły już sta- 
nowisko wręcz nieprzychylne dla dr 
Polakiewicza, nie tylko podzielając w 
całości stanowisko zjazdu gmin war- 


szawskch, ale w dodatku ze swej stro- 
ny przygotowują uzupełnenie rezolucji. 

Władze okręgowe Związku wska- 
zują, że z jedynego województwa łódz- 
kiego gminy wpłacające po 75 zł rocz- 
nie składek, dają na rzecz Związku 
ponad 17.000 zł, że przy obecnej cięż- 
kiej sytuacji finansowej gmin stano- 
wisko dr Połakiewicza, który domaga 
się wprowadzenia przymusu należenia 
gmin do związku, wstawiania należ- 
ności na składki dla Związku do bu- 
dżetów gminnych, podwyższenia skła- 
dek itp, gdy z drugiej strony Związek 
pod zarządem Polakiewicza nic dosło- 
wnie nie robi dla poprawy sytuacji 
gmin, uznać należy za nie do przyję- 
cia, przygotowują na zjazd łódzki ostrą 
rezolucję. 

W rezolucji tej zamierzają władze 
okręgowe łódzkie Związku Gmin wska- 
zać, że skandale tego rodzaju wycho- 
dzą zapóźno na jaw. 


Zydzi handlują w urzędzie pocztowym 


Dzięki akcji „Orędownika* handlarze żydowscy w urzędzie 
pocztowym zwinęli manatki 


Łódź, 16. 2. Do naszego artyku- 
łu pt „Żydzi handlują w urzędzie 
pocztowym”, w którym donosiliśmy o 
niesłychanych „występach* Żydów na 
terenie głównego urzędu pocztowego 
w Łodzi, polegających na sprzedaży 
materiałów w godzinach służbowych, 
za zezwoleniem władz urzędu, pra- 
gniemy dorzucić jeszcze garść cieka- 
wych szczegółów e tym niecodzien- 
nym, a jakże znamiennymm wypadku. 

Pierwszymi nabywcami żydowskich 
„specjalności“ byli: nacz. urzędu Man- 
decki, niedoszły radny miejski, kie- 
rownik Libudzik, kontroler Ludwikie- 
wicz, urzędnicy: Wiśniewski, kontro- 
lerka Moralewicz oraz wielu innych 
urzędników i urzędniczek w liczbie 
ogółem ponad 100 osób. Aby się dostać 
na teren urzędu, Żydzi zapłacili 7 (sie- 
dem) złotych na rzecz najbiedniej- 
szych, którą to sumę przyjął w imie- 
niu urzędu p. Workert, dając im zu- 
pełną swobodę w działaniu na terenie 
wszystkich biur poczty. 

Charakterystyczna przy tym jest 
bezczelność Żydów, którzy widząc lo- 
jalne ustosunkowanie się do nich 
władz urzędu, postanowili urządzić 
formalną... wystawę swych materia- 
łów i z projektem tym rozbijali się po 
całej poczcie. Całej tej „kombinacji“ 
nasz artykuł w porę zapobiegł i w 0- 
statniej chwili Żydzi zwinęli swe ma- 
natki, ale, jak się dowiadujemy, posta- 
nowili oni innym sposobem jakoś so- 


bie zaradzić. Oto zbierają prywatne 
adresy urzędników i odwiedzają ich w 
domach, namawiając do kupna zwy- 
kłej tandety. 

Na marginesie stosunków poczty 
z Żydami wogóle musimy zaznaczyć 
również, że główny urząd pocztowy w 
Łodzi zaopatruje się we wszelkie ma- 
teriały piśmienne w żydowskiej firmie 
„Alfa*, która jest jego generalnym do- 
stawcą wszelkich papierów i przybo- 
rów kancelaryjnych. Poza tym orga- 
nizacja Pocztowego P. W, na czele 
której jako prezes stoi nacz. urzędu p 
Mandecki, nabyła w celach propagan- 
dowych aparat radiowy od Żyda Li- 
bermana, ul. Piotrkowska 87, kryjące- 
go się pod firmą „Elektro-Kosmos", 
reklamując ją jednocześnie w świetli- 
cy Pocztowego P. W. mieszczącej się 
przy ul. Przejazd 38 I piętro, na na- 
czelnym miejscu. 

Również i kierownietwo urzędu te- 
lefoniczno-telegraficznego w osobie p. 
inż. Tatarskiego odnosi się do Żydów 
niezwykle przyjaźnie, Żydzi bielscy 
bowiem ulokowali swoje towary w 
szatni tegoż urzędu, p czym p. inżynier 
doskonale wiedział i nieprawdopodob- 
ny czyn ten tolerował. 

Zespół urzędników poczty głównej 
w Łodzi, zaprawiony w walce z nie- 
bezpieczeństwem żydowskim, podob- 
nymi wypadkami jest do głębi oburzo- 
ny, zaś opinia publiczna oceni je, jak 
na to zasługują. 


Obłudna gra Żydów i social- komuny 


Na posiedzeniu komisji finansowo - budżetowej Żydzi i so- 


cjal-komuna stawiają demonstracyjne wnioski — 


rodowi demaskują obludną 


Łódź, 16. 2. — Na wczorajszym 
zebraniu komisji finansowo-budżeto- 
wej radni Obozu Narodowego doma- 
gali się przede wszystkim wytężonej 
akcji na rzecz bezrobotnych, wysuwa- 
jąc postulaty zdecydowane oraz wnio- 
sek, ażeby na rzecz akcji bezrohotnych 
przyznano z funduszów magistrackich 
285.000 zł i to z kredytów i subsdiów, 
przeznaczonych dla Żydów. Obóz Na- 
rodowy przez swoich mówców dobit- 
nie podkreślał, że Żydzi mają swoje 
komitety, zasobne w pieniądze, a obo- 
wiązkiem Polaków jest przede wszyst- 
kim pomóc bezrobotnym — Polakom. 

Na koniec posiedzenia większość 
socjal-żzydowska wniosła prowokacyj- 
ny wniosek, domagając się od zarządu 
miejskiego pokrywania kosztów utrzy- 
mania żydowskich zakładów opiekuń- 
czych. Ta prowokacja otrzymała nale- 
żytą odprawę od radnych narodowych, 
którzy twierdzili, że komisja nie jest 
kompetentna w tej sprawie, a po dru- 
gie, że Polacy przecież nie zwracali się 
do żadnych zarządów miejskich czy 
gmin o zaopiekowanie się rodziną śp. 
Wacławskiego, zamordowanego w Wil- 
nie, śp. Wieśniaka, zamordowanego w 
Przytyku, śp. Grotkowskiego, zamordo- 
wanego we Lwowie, ani teź rodziną 
kolportera „Orędownika*, Kaczmarka, 


Radni na- 

politykę żydo-komuny 

który potrący przez Żyda wypadł z 
tramwaju i zabił się — wszystkich ©- 
fiar żydowskich występków. Za wnio- 
skiem tym jednak żydo-komuna o- 
świadczyła się jednogłośnie i wniosek 
przeszedł, 


Inwalidzi Łodzi protestują 


Wydział wykonawczy Zw. Inwali- 
dów Wojennych R, P. zwołał w Łodzi 
na niedzielę 14 bm. w sali Filharmonii 
okręgowy zjazd inwalidów, a to w 
związku z projektem zreorganizowa- 
nia sprzedaży wyrobów Monopolu Ty- 
tuniowego. Na powyższy zjazd przy- 
byli prawie wszyscy delegaci poszcze- 
gólnych kół okręgu jak również dele- 
gacja z Zarządu Głównego w Warsza- 
wie w osobach posła Łobodzińskiego i 
Ściwiarczyka. Obrady toczyły się w 
bardzo poważnym nastroju, przema- 
wiało szereg delegatów. 

Na zakończeniu uchwalono jedno- 
głośnie rezolucje treści następującej: 

Członkowie powiatowego koła Zw. 
Inw. Woj. R. P. w Łodzi, zebrani w 
liczbie 1500 osób na nadzyczajnym zje- 
ździe w dniu 14 lutego 1937 r. w sali 
Filharmonii, przy ul. Narutowicza 20. 

1. Protestują jak najenergiczniej 


Fortuna sprzyja wszystkim pokolei, 
Choć nie wygrałeś - nie trać nadziei 
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przeciw podziałowi inwalidów, wdów 
i sierot na polskich i zaborczych; 
2. Domagają się zniesienia klasyfika- 
cji w miejscowości zamieszkania; 
3. Przywrócenia rent inwalidom I i II 
kategorii, oraz wdowom po poległych 
i inwalidach, którym wypłata zaopa- 
trzeń została wstrzymana na podsta- 
wie dekretu P. Prez. Rzplitej z dnia 
28. 10. 1933 r. 4. Uchylenia art. 1 p. £ 
dekretu Prez. R. P. z dnia 22. 11, 1935 r. 
(dz. u. R. P. Nr. 85/35 poz. 522) i przy- 
wrócenia brzmienia art. VII ust. 0 z8- 
opatrzeniu inwalidzkim ustalonym w 
obwieszceniu M. O, P. z dnia 11. 9. 1934 
roku; 5) Zwolnienia dzieci inwalidów 
woj. sierot wojennych, jako też dzieci 
wdów po poległych i inwalidach od 
opłat za naukę w szkołach państwo- 
wych i samorządowych; 6. Zmiany 
art. 59 ust. z dnia 17. 3. 1932 r. w tym 
kierunku, by pracodawcy w rolnictwie 
przemyśle, handlu i komunikacji obo- 
wiązani byli za każdych 30-tu praco- 
wników zatrudnić jednego inwalidę, a 
przedsiębiorstwa, zatrudniające kobie- 
ty — na każde 30-ci pracownie 1 wdo- 
wę, lub sierotę; 7. Skreślenie punktu 
„d“ art. 33 ustawy z dnia 17. 3. 1932 r.; 
8. Wypłaty dodatku dla ciężko poszko- 
dowanych i kwalifikacyjnego inwali- 
dom, przebywającym w zakładach le- 
czniczych, o ile dodatki te inwalidom 
przysługują; 9. Zniesienia terminu 
do zgłaszania roszczeń o zaopatrzenie; 
10. Przywrócenia zaopatrzeń wdowom 
po inw. wojskowych, o ile mają na 
swym utrzymaniu dzieci, mimo, że 
śmierć inwalidy nie stoi w związku 
przyczynowym ze służbą wojskową; 
11. Protestują przeciwko usuwaniu 
przez Starostwa Grodzkie i Zarządy 
Miejskie ulicznych kiosków z papiero- 
sami, będących w posiadaniu inw. 
woj. lub pozostałymi po nich wdowa- 
mi lub sierotami; 12. Zdając sobie 
sprawę z lrudności budżetowych Pań- 
stwa i uznając konieczność przygoto- 
wania Armii i społeczeństwa do obro- 
ny granic Państwa i niepodległości, 
inwalidzi wojenni i wdowy po poleg- 
łych nie chcą być ciężarem Państwa. 
Dlatego też domagają się rewizji kon- 
cesyj wódczanych i przywrócenia kon- 
cesyj tytuniowych, oraz powierzenia 
tychże wyłącznie inwalidom wojen- 
nym, wdowom po poległych na wojnie, 
inwalidach i pozostałym; 13. Inwali- 
dzi i wdowy wojenne protestują prze- 
ciwko zamierzeniom dyrekcji Polskie- 
go Mon. Tytuniowego, kierującym do 
dalszego rozdrabniania detalicznego 
handlu wyrobami tytuniowymi, całko- 
witego zniszczenia hurtowego handlu 
tymi wyrobami, co jest zasadniczą 
podstawą bytowania inwalidów wo- 
jennych, pozostałych po nich wdów i 
sierót 


Podobno już nie będzie 
mrozów 


Hel. (PAT.) Na wysokości Helu 
rybacy zauważyli gatunek delfinów, t. 
zw. morświnie, które zwykle pojawia- 
ją się na polskich wodach terytorial- 
nych na wiosnę. Pojawienie się obec- 
nie morświń jest żywo komentowane, 
gdyż byłoby wskazówką, że mrozów 
już nie będzie. 

Po zamieci śnieżnej, jaka przeszła 
nad morzem polskim i nad Kaszub- 
szczyzną, pogoda wykazuje tendencje 
zwyżkowe 


Przyjazd Goeringa 


Warszawa (Tel. wł) Dziś wcze- 
snym rankiem przyjechał do Warsza- 
wy premier pruski Goering. Na dwor- 
cu oczekiwali gó ambasador Moltke 
oraz przedstawiciele MSZ Romer i 
Łuniński. Goering odjechał samocho- 
dem do ambasady niemieckiej, gdzie 
spędził kilka godzin. 

o godz. 11 przybył na dworzec 1 
pociągiem p. Prezydenta udał się wraz 
z innymi przedstawicielami korpusu 
dyplomatycznego na polowanie do 
Białowieży. Polowanie to będzie trwa- 
ło 4 dni. (w) a 


Kalendarz rzym.-kat. 
Środa: Aleksego 
Czwartek: Symeona b. 

Kalendarz słowiański 
Środa: Świętorada 
Czwartek: Wieloaławy 

Słońca: wschód 7,07 

zachód 1706 

Dlugość dnia 9 g. 59 min. 

Księżyca: wschód 9,11 

/ zachód 0,24 

Faza: 6 dzień po nowiu 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji ( administracji 173-55 


NOCNE DYŻURY APTEK: 


„Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Steckla, 
Limanowskiego 37, Junkielewicza, Stary Rynek 
9 (żydowska), Staniełewicza, ul. Pomorska 91, 
Borkowskiego, Zawadzka 45 Gluchowskiego, 
Narutowicza 6, Hamburgera i S-ka. Główna 50, 
Pawłowskiego, Piotrkowska 307. 


Pogotowie P, ©. K.: tel. 102-49. Pogotowie 
nbezpieczalni: tel, 208-10. Pogotowie miejskie: 
tel, 102-90, Straż ogniowa: tel, 8. 


Teatr Miejski — „Beben”, 

Teatr Popularny — „Damy i huzary*, 
KINA ŁÓDZKIE: 

Adria - Metro — „Meserling”. 


Luty 


Środa 


Corso - „bohaterstwo krwi”, 
Capitol — „Orzeł krymski*, 
Mimoza — ,„Należe do ciebie i „Zew krwi”. 
Miraż — „Sered ze stali“ i „Żółty skarb". 
Oświatowy-Stońce — „Bounty” i „Ilonka, 
Przedwiośnie — „Moja gwiazdeczka, 
Palace — „Dla ciebie Mario". 
Rialto — „Robert i Gloria". 
„ Ikar — „Upiór na sprzedaż” i „Tajemnica 
dra Handlera*', 
Stylowy — „Magnolia”, 
KOMUNIKATY 


Teatr Miejski — W środę i w czwartek 
o godz. 8,30 wieczorem kapitalna kamedia 
Vebera „Beben“. W piątek premiera wspa- 
miałej sztuki Bergera „Powódź“. 

Nadlatują szpaki. Łódzkie Tow. Opieki 
mad Zwierzętami przypomina, że zbliża się 
czas przylotu szpaków, a tym samym po- 
trzeba zawieszania gniazd. Gniazda posia- 
da na składzie Towarzystwo. 


Lodowisko H. K. S. Harcerski Klub 
Sportowy podaje do wiadomości, że Śli- 
zgawka przy ul. Piotrkowskiej jest znowu 
czynna. Ze ślizgawki tej już od godz. 8 
mogą korzystać zespoły szkolne uczniów 
pod kierownictwem i opieką wychowaw» 
ców za opłatą jedynie 10 groszy od osoby. 

Bezpłatny koncert dla  słuchaczów 
miejskich kursów dla dorosłych: Wydział 
Oświaty i Kultury wespół z Łódzkim Tow. 
Muzycznym i-orkiestrą filhnarmoniczną u= 
rządza dnią 28 lutego br. o godz. 1130 w 
Teatrze Polskim przy ul. Cegielnianej nr. 
27 V bezpłatny koncert dla słuchaczów 
miejskich kursów dla dorosłych. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Konserwacja nawierzchni ulic i prze- 
brukowania. 250 km. ulic w Łodzi (z 0. 
gólnej długości 400 km) zabrukówanych 
na powierzchni około 2.150 tys. km kwadr. 
przeważnie kamieniem polnym wymaga 
stałej corocznej koegztownej konserwacji 
względnie przebrukowania. Na ten cel 
przewidywana jest na rok 1937/38 kwota 
zł 882.662. Z powyższej sumy 121.716 zł 
przeznaczone jest na zastąpienie kamienia 
polnego na powierzchni 9.200 m. kwadr. 
nawierzchnia ulepszona. 


NOTUJEMY 


Nielegalne w legalnym. PPS. szumnie 
opowiada się za podtrzymaniem obronno- 
ści Państwa, starając się wykazać swą lo- 
jalność i legalność, natomiast wewnątrz 
zajmuje się propagandą komunistyczną, 
że aż miło patrzeć. Nie należy się temu 
zresztą dziwić, jest to postępowanie zgod- 
nie z przysłowiem: „Panu Bogu świeczkę 
i diabłu ogarek*. Władzom należało po- 
kazać lojalne oblicze, by zbytnia nie za- 
glądały do wewnętrznego życia partii, a 
w stosunkach wewnętrznych trzeba się 
wyslugiwać komunie i Żydom, bo inaczej 
to z eubsydiów nic by się nie dostało. Tak 
mp. ostatnio propagowano ulotki komuni- 
styczne o Hiszpanii. Ulotki te nielegalne 
zresztą jak i broszury wydawane na ten 
sam temat, opisują raj w bolszewickiej 
Hiszpanii, gdzie księżom się bardzo do- 
brze dzieje. Dalej jednak opisuje się naj- 
frywolniejsze sceny, jakie miały miejsce 
przy rozgrabieniu klasztorów żeńskich, 
przytacza się hasła bezbożnicze i komu- 
nistyczne, godzące w wiarę katolicką i 
godność Narodu Polekiego. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Sprawa przydziału dewiz. na zakup ba- 
wełny i odpadków bawełnianych. Z uwa- 
gi na fakt, że przędzalnie zgrzebne wi- 
goniowe i odpadkowe w miegiącu lutym 
br. powinny przystąpić do intensywnej 
produkcji przędzy na sezon letni Izbą 
Przemyslowo-Handlowa w Łodzi wystąpi- 
ła do Min. Przemyeslu i Handlu o wyjed- 
nanie na m. luty br. dodatkowego przy- 
działu dewiz na zakup bawełny i odpad- 
ków bawełnianych dla przemysłu zrzeszo- 


Prenumerata Tisoni 35 
miesięcznie 


Orędownika 53% wydan tygod 
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nego okręgu łódzkiego, a to w takiej wy- 
sokości, aby globalny kontyngent dewizo- 


wy odpowiadał faktyczemu  zapotrzebo- 
waniu uwarunkowanemu podjęciem prac 
na sezon letni 


JUDAICA 


Jeden z galerii palestyńskich emigran- 
tów. Znaczne poruszenie wśród hurtowni- 
ków i przemysłowców, przeważnie Żydów 
wywolała wiadomość o upadłości Wolfa 
Szyjewicza, który prowadził wielki skład 
hurtowy wyrobów włókienniczych we 
Lwowie, przy ulicy Szklarskiej 46. Szyje- 
wicz od dłuższego czasu prowadził ożywio- 
ny handel z przemysłowcami żydowskimi 
w Łodzi i cieszył się jak najlepszą opinią, 
a co za tym olbrzymim kredytem, który 
po większej części udzielano mu na otwar- 
tv rachunek. Przed kilku zaledwie dniami 
Szyjewicz zlikwidował swój skład, towa- 
ry wyprzedał względnie ukrył i następnie 
wyjechal, jak się okazało do Palestyny, 
albowiem uprzednio już posiadał przygo- 
towane zeżwolnienia na wyjazd. ZŻazna- 
czyć wypada, że w ostatnich jeszcze ty- 
godniach przed plaitą Szyjewicz poczynił 
zakupy na kilkadziesiąt tysięcy zł prze- 
ważnie bezgotówKowo, tak że kilkanaście 


firm łódzkich poszkodowanych jest na 
sumę około 120.000 zł. 
Echa okupacji u Lipszyca. Swego cza- 


u pisaliśmy o niezwykłym strajku oku- 
pacyjnym jaki wybuchł w tkalni mecha- 
nicznej jedwabiu w fabryce Żyda Mojże- 
sza Lipszyca przy ul. Kopernika 55, gdzie 
robotnicy wobec terroru, Stozowanecgo 
przez majstra Żyda Łukina, wyrzucili go 
z fabryki. W konsekwencji właściciel fa- 
bryki Lipszyc kazał wstrzymać maszyny. 
Robotnicy postanowili okupować fabrykę 
aż do chwili uregulowania zaległości pa- 
wstałych z winy administracji. 

W tych dniach odbyła się konferencja 
z udziałem inspektora pracy. pracodawcy 
i delegatów fabrycznych, na której Lip- 
szyc zgodził się rozpocząć dalszą pracę 
pod warunkiem, że zostaną usunięci ro- 
batnicy, którzy Wyrzucali Łukina oraz że 
delegaci w imieniu robotników przepro- 
szą go. Robotnicy nie zgodzili się na ta- 
kie warunki, twierdząc, że winę ponosi 
całkowicie bukin. W rezultacie na wnio- 
sck inspektora spór załatwiono w ten spo- 
sób, że za postói robotnicy zostaną wyna- 
grodzeni w 50—7%6 proc, Łukin zostaje 
przesunięty do innego wydziału, oraz że 
administracja fabryki nie będzie w przy- 
szłości szykanowała robotników. Pa u- 
zgodnieniu powyższego i przyjęciu przez 
obie strony, robotnicy powrócili do pracy. 

Na marginssie tej sprawy wyszła na 
jaw, że rohotnicy, chcący sobie zakupić 
rowery dla celów prywafnych, musieli 
otrzymać zaświadczenie z fabryki. że ad- 
ministracja będzie im ściągała raty w 
każdym tygodniu: Wtedy Łukin, obiecał 
firmie rowerowej wydać takie zaświad- 
czenia. w chwili kiedy firma ta wypłaci 
mu tytułem prowizji po 20 złotych za każ- 
dy kupionv rower. W ten sposób epryt- 
ny Żyd, chciał łatwym sposobem zarobić 
kilkaset złotych, kosztem robotników. Ro- 
botnicy jednak z transakcji zrezygnowali. 
na tego rodzaju machinącje żydowskie. 


KRONIKA POLICYJNA 


Obostrzenie nadzoru nad łapaczami. 
Mimo zaostrzenia walki z handlem ży- 
dówskim, oraz nadzoru władz policyjnych 
dotychczas utrzymał się system (tak zw. 
łapaczy i naganiaczy, popularny w szcze- 
gólności w składach żydowskich na No- 
womiejskiej i bocznych, oraz w okolicy 
Wodnego i Górnego Rynku. W ostatnich 
tych dwóch dzielnicach łapaczy przetrze- 
biono, natomiast na Nowomiejskiej po 
dawnemu grasują oni masowo, chwytają 
przechodniów, ezczególnie przybyłych z 
prowincji i wciągają do żydowakich &pe- 
lunek handlowych, częstokroć mieszczą- 
cych się w oficynach, w prywatnych mie- 
szkaniach, gdzie transakcje handlowe nie 
wiele różnią się od zwyklego oszustwa. Na 
te niezdrowo zjawisko obecnie zwróciły u- 
wagę władze administracyjne, tym bar- 
dziej, że za pośrednictwem tych łapaczy 
prowadzi się handel w niedziele i święta 
oraz w godzinach policyjnie zakazanych, 
oraz że przez tych właśnie naganiaczy, 
mają możność istnienia anonimowe przed- 
siębioratwa handlowe. Postanowiono za- 
ostrzyć nadzór i delegowani mają być 
specjalnie wywiadowcy, gdyż na widok 
munduru policyjnego łamacze nikną z 
chodników. na których uwijając się ta- 
mują z reguły ruch. 


KRONIKA SĄDOWA 


Ojcobójca stanie przed sądem. 10 sierp- 
nia ub. roku na Placach Stoki przy ulicy 
Kościelnej miała miejsce krwawa zżbrod- 
nia. 17-letni Eugeniusz Kuberą nagłym 
ciosem grzytwy przeciąl swemu ojcu Ja- 
nowi gardło, tak że ranny zmarł w dro- 
dze do szpitala. Dochodzenie wdrożone 
przez policję ustálilo, że Jan Kubera w 
mieludzki sposób odnosił się do swej żony 
Stefanii i syna Kugenineza. którego gło- 
dził i bil. krytycznego dnia Kuberowa 
wyraziła się, że mąż jej prawdopdobnie 
całkowicie porzuci ich, gdyż znalazł ko- 
chankę. Kubera rozgniewany przybiegł do 
domu i tak skaitował żone, że połamał jej 
nogi. Syn Eugeniusz stanął w obronie 
matki, a gdy ojciec rzucił się na niego 


m w agenturach 2,85 zł, Za 
wiednia dopłata. ila poczlach 4 u listonoszów 
oczta przyjmuje zamówienia tylko 

poniekzkówągo). — Pod op'ską w Połece 
Polska, Spólka Akcyjna, Pozna”, św. Mascin 
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z nożem w ręku. niespodziewanie ciął go 
brzytwą po gardle pozbawiając życia. Eu- 
geniusz Kuhera zasiadł na ławie oskarżo- 
nych, jednak rozprawę odroczono na póź- 
niejszy termin celem powołania świad- 
ków na okoliczność pożycia Kuberów. 


KRONIKA SPORTOWA 

Jubileusz Rapidu. Z okazji jubileuszu 
15-locia istnienia S. S. Rapid na terenie 
Łodzi, klub ten organizuje szereg cieka- 
wych imprez sportowych, zarówno w 60- 
zonie zimowym jak letnim. W końcu 
bież. mies. zostanie zorganizowany wiel- 
ki turniej tenisa stołowego dostępny tyl- 
ko dla drużyn chrześcijańskich, zarówno 
stowarzyszonych jak i niestowarzyszo- 
nych, o puchar wędrowny ufundowany 
przez zarząd 8. $ Rapid. Zgłoszenia dru- 
żyn należy kierować do sekretariatu klu- 
bu: ul. Dębowa 10, A. Schröter, zaś infor- 
macje w lokalu klubu przy ul. ka. bkp. 
Bandurskiego 9/11 w poniedziałki, środy 
iaoboty w godz. od 20-tej. 

Pabianickie S- G. w klasie A, W trze- 
cim decydującym spotkaniu koszykówki 
męskiej o wejście do klasy A pomiędzy 
drużynami P. 8. G. a żydowską Makabi, 
pabianiczanie pokonali Makabi w stosun- 
ku 27:24 kwalifikując się tym samym do 
klasy A. Natomiast w dalszym ciągu roz- 
grywek w klasie A wyniki byly następu- 
jące: siatkówka męska: I. K. P ; 
K. S. 2:0, oraz I. K. P, — W. K. S rów- 
nież 2:0. W koszykówce żeńskiej osiągnię- 
to następujące wyniki H. K, S, — Wima 
15:14, H. K. S. — È. K. S. 5:0 (walkower). 
Zjednoczone—Kruszender 20:8, oraz ostat- 
nie spctkanie koszykówki męskiej W, K. 
S= H. R. S 2. 

L K. P. ma mistrzostwach Polski. W 
nadchodzący piątek drużyna koezykówki 
żeńskiej klubu I. K, P, wyjeżdża do Lu- 
blina, gdzie weźmie udział w razęryw= 
kach o mistrzostwo Polski w dniach 20 i 
21 bm. I K. P. wyjeżdża na powyższe mi- 
strzostwa w następującym akładzie: Fili- 
piakówna, Gruszczyńska, Glażowska Kac- 
perska, Nawrocka, Janicka. Stępieniówna 
i Stępkówna. Losowanie dla HŁodzianek 
wypadło nie zbyt szczęśliwie, gdyż jak 
wiemy w grupie tej za przeciwnika będą 
miały A, Z. S. warszawski. 

50-lecie Ł. T. K W nadchodzącą nie- 
dzicię odbędzie się w lokalu przy ul. Wól- 
czańskiej 139 o godz. 15,30 doroczne walne 
zebranie Łódzkiego Towarzystwa Kolar- 
ekiogo. Zarząd Ł. T, K. przystąpił już o- 
becnie do przygotowań uroczystości jubi- 
leuszowych z okazji 50-lefniego istnienia 
T-wa. Zapoczątkowaniem uroczystości bę- 
dzie wyścig ogólnopolski szosowy 0 na- 
grodę jubileuszową drużynami, 


Ze srebrnego ekranu 


„Mayerling“ 


Adria - Metro 


W powodzi tandetnych (superfilmów) 
rzadko można napotkać film o tąkich 
wartościach artystycznych. jakie prezen- 
tuje widzom film pt. „Mayerling“. Tra- 
gedia Habsburgów, a właściwie dramat 
jaki rozegrał się przed laty w pałacyku 
myśliwskim Mayerling poslużył scenarzy- 
ście i reżyserowi do wysnucia wstrząsa ją- 
cej wizji wzmagań się dwojga dusz ludz- 
kich między miłością a śmiercią. Wielki 
triumf miłości pozwolił zakochanym po- 
łączyć się węzlem, którego już nikt i nie 
nie rozerwie. Subtelna i pelna ekspresji 
gra artystów porywa i przykuwa widza, 
Reżyser w hulaszcze życie arcyksięcia Ru- 
dola wplótł szereg momentów, ukazują- 
cych go jako człowieka pewnych idei, 
przez co postać tę ukazał jako bardzo 
aympatyczną. Postać Marii Vetzery, mło- 
dziutkiej miedoświadczonej dziewczyny 
świetnie odbija od tła frywoólnego i roz- 
bawionego dworu wiedeńskiego. Dobre 
zdjęcia, żywa i interesująca akcja, świet- 
nie wyróżyserowane momenty o najwięk- 
szym ujęciu dramatycznym — stwarzają 
z „Mayerlingu' film godny widzenia, 


KRONIKA KALISZA 


Żydzi kradną. Dnia 12 bm. zostali przyłapani 
na kradzieży w sklepie galantoryjnym p. L. 
Handkego dwaj Żydzi Golbart Szmul, Wró- 
blewski Moszek. którzy usilowali ukraść leża- 
ce na trotuanze towary, Złodziei oddano w ręce 
policji. 

Postrzelenie, We wsi Ostrów Kaliski jeden 
» uczestników zabawy tanecznej, Stanisław 
Konieczny strzelając z rewolweru „na wiwat 
postrzelił w skroń Jeziorka Józefa, Stan ranne- 
go nie budzi obaw, 

Nieszcześliwy wypadek, Podczas targu w 
Koóminku samochód firmmy „Bacon* z Ostro- 
wa, prowadzony przez szofera Jamiaka Włady 
sława najechał na mieszkańca wsi TAsków 
Szypowskiego Ńtnislawa, lamiąc nieszczęśliwe- 
mu nogę, 

Z akademii papieskiej, Z okazji 15-rocznicy 
wstapienia na Stolicę Apostolską Ojca św. Tiu- 
sa XI odbyła się w niedzielę w Teatrze Miej- 
skim uroczysta akademia. Na program akade- 
mii zlożylo się: słowo wstępne — ks. mgr Sta- 
nistaw Zabarowicz, referat — p. prof, St Siri- 
garka z Poznania , występy orkiestry „Pluszo- 
wni" pod dyr, p. W. Loretańskiego oraz polą- 
czone chóry „Mariański* i „Keho* z towa- 
rzyszeniem orkiestry pod kierownictwem 0. 
Gwardiana J. Mirochny, Akademia wypala 
nader uroczyście. Zastanawia nas tylko. dla- 
czego oprócz sztandaru Stronnictwa Narodo- 
wego i cechu mitrarzy żadna organizacja nie 
wysłała swego sztandaru, 


Centrala 


Poznań, św, Marcin 70, P, K, O. 


śniewicz z Poznania 


adzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma. s abonenci nie mają prawa domagania sie niedostar- 
czonych numerów lub odszkolowania, 


33-07, 44-61, 85-24, 85-25; po godz. 19 oraz 
Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania. 
Łodzi odpowiada Leon Trella, łódź, Piotrkowska 91. — Za ogloszenia i reklamy: Antoni Le- 


KRONIKA PABIANIC 


Redakcja i Administracja „Orędowni- 
ka", ul. gen. Orlicz-Dreszcera 5, tel, 230. i 

Akademia papieska. Z okazji 15 roczni= 
cy koronacji Jego Świątobliwości Ojea św. 
Piusa XI, odbyła się w ub. niedzielę W 
sali Akcji Katolickiej przy parafii św. 
Mateusza uroczysta akademia, którą za- 
gaił prezes Stow. Mężów Katol, p: Stusio, 
witając duchowieństwo i licznie zebraną 
publiczność. Następnie chór Stow. Milo- 
dzieży Katol. pod dyr, p- Sztandery Wy- 
konal „Hymn Papieski". Referat o życiu 
i działalności Ojca św. wygłosił p. Stusio. 
Po deklamacji wystąpił z pieśnią solową 
p. t. „Do Przenajświętszych Twoich Stóp 
p. Siciński z akompaniamentem p. Sztan= 
dery: Dalszy ciąg urozmaicila p. Nitehów= 
na grą solową na skrzypcach z akompa- 
niamentem p. Lubowskiego. Całość wypa- 
dła bardzo iadnie. Na zakończenie odśpie- 
wano wspólnie pieśń „Mv chcemy Boga*. 

Obchód morski. Staraniem Oddziału L. 
M. i K. urządzony został w niedzielę ub. 
uroczysty obchód eiedemnaetej rocznicy 
odzyskania dostępu do morza. W godzi- 
nach południowych w sali kina miejskie- 
go odbyła się uroczysta akademia, którą, 
zagaił prezes p. dyr. Goliński. Następnie 
wygłoszono wyczerpujący referat o do- 
niosłym znaczeniu morza dla Polski i roz- 
wóju naszego światowego portu Gdyni. Do 
upiększenia akademii przyczynił się Wy- 
stęp kwintetu pod kierownictwem p. K 
Lubowskiego. Chór Tow. Śpiew. „Lira: 
pod dyr. p. Hansa wykonał kilka pieśni. 
Udział publiczności w akademii był bar= 
dzo liczny. Po akademii, dla uczczenia za- 
sług tragicznie zmarłego prezessa Zarządu 
Głównego L. M. i K. gen. Orlicz-Dreszera, 
nastąpilo uroczyste przemianowanie ulicy 
Garncarskiej na gen. Omlicz-Dreszera. 
Aktu odsłonięcia tabliczki z nazwą ulicy 
dokonał prezydent miasta p. Futyma. 

Niewdzięczna „przyjaciółka“. Piesik 
Henryk zam. przy ul. Warszawskiej 65 za- 
m ldował w tut. Komisariacie P. P: że 
niejaka p. Herman Ligia odwiedziwszy 
go zabrała mu niespodziewanie sumę 19 
zł gotówki. 

Trup na torze kolejowym. Zawiadowca 
tut. stacji kolejowej zgłosił policji, że na 
torze kolejowym na odcinku pomiędzy 
Kolumną pod Pabianicami, a Łaskiem 
znaleziona trupa mężczyzny. Ponieważ 
odcinek cdnośny należy do okręgu łaskie- 
go, przeto sprawą tą zajęła się tamt., po- 
licja, która ustali nazwisko ofiary tragicz- 
nego wypadku. 

Robotnicy mają dość pośrednictwa 50- 
cjal-komuny: Jak już donosiliśmy w tkal- 
ni zarobkowej Żyda Chila Lipszyca przy 
ul. Mariański"j 5 na tle zatargów z pra- 
codawcą 6 obniżenie zarobków zastrajka- 
walo 30 robotników. Robotnicy za wyjąt= 
Kiem kobiet pretanowili okupować war- 
sziaty pracy. Żydoweki pracodawca usiło- 
wal za wszelką cenę narzucić strajkują- 
cym do portraktacyj delegata Związku 
Klasowego towarzysza Raszplę, mając wi- 
docznie nadzieję, że za pośrednictwem 
socjalistycznego delegata dojdzie ze straj- 
kującymi do porozumienia i to oczywiście 
bez uszczerbku dla siebie, Spotkało go jed- 
nak wielkie rozczarowanie, gdyż robotnicy 
stanowczo zaprotestowali przeciwko po- 
średnictwu tak mile przez Żyda widzia- 
nego towarzysza: Domagali się jedynie od- 
bycia konferencji z inspektorem pracy., 
Konferencja ta doszła do skutku i robot- 
nicy po uwzględnieniu ich mostulatów 
przystąpili do pracy. Jest to jeszcze jeden 
wymowny przykład przebudzenia się pol- 
ekigo robotnika. który ma już dość obro- 
ny przez delegatów socjalistycznych. Ro- 
botnik polski ma swoich delegatów z 
„Pracy Polskiej‘ i nie potrzebuje innych, 
wdadjących sie w kompromisy i konszachty 
z żydowskimi fabrykantami, 


KRONIKA ZGIERZA 


Z zarządu miejskiego. Jak się dowia- 
dujemy, już w najbliższych dniach nale- 
ży spodziewać się zatwicrdzenia nowo wy- 
hranego prezydenta Zgierza. p. Jana 
Świercza. Dotychczasowy tymczasowy 
prezydent p. Henryk Jankowski mą pod- 
dobno objąć taką samą funkcję w jednym 
z miast: 

Życie religijne. W kościele parafialnym 
św. Kalarzyny w czwartek, dnia 11 i pią- 
tek, dnia 1% bm. odbyły się rekolekcje dla 
młodzieży szkól powszechnych. Rekolek- 
cje prowadził ks. dr Szczepan Smażyk. 
W sobotę młodzież przystąpiła gremial- 
nie do komunii św, 

Roczne zebranie chóru kościelnego. Dn. 
14 bm. o godz. 20 odbyło się w Dómu Pa- 
rafialnym roczne zobranio czlonków chó- 
ru „woltywnego”. Zebraniu przewodniczył 
p. Wacław Wieczorek. Nowym prezesem 
chóru wybrano p. Wieczorka Waclawa, 
a'do zarządu np, Í. Stasiaka. R. Maj- 
Chrzaką, Grączkowską, H. Zalewskiego, 
Hajka i Tomaszewskiego. Na zebraniu o- 
mówiono jednocześnie prawe kupna 
sztandaru, 

Wybicie szyb w zakładzie żydowskim. 
Dnia 15 bm, nieznani sprawcy wybili Szy- 
by w zakładzie fryzjerskim Żvdą Horna 
przy ul. Piotrkowskiej 3%. W ten sam 


dzień wybite zostały także szyby w. apte- 
ce Żyda Rosenberga na Starym Rynku. 


Poznań 200149. Telefony centrali: 40-72, 14-70, 
w niedziele i święta: 30-24, 40-72, 
Za wiadomości i artykuły z m. 
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OBWIESZCZENIE. 

Prokurator Sądu Okręgowego w Łodzi podaje do pu- 
blicznej wiadorności, że Sąd Apelacyjny w Warszawie wy- 
rokiem z dnia 17 listopada 36 r. w eprawie Nr. IV. K. 293/36 
orzekl: Stanisława Nogaja, urodz. 8. 11. 1897 r syna Jana 
i Rozalii, mieszkańcą m. Katowic uznać winnym tego. że 
jako odpowiedzialny redaktor dziennika „Siedem Groszy” 
w N-rze 254 tegoż pisma w dniu 17 września 1935 r znie- 
sławił Aleksandra Zielińskiego przez podanie nieprawdzi- 
wej wiadomości. mogącej narazić Aleksandra Zielińskiego 
na utratę zaufania, potrzebnego dla jego stanowiska i za- 
wódu i z mocy art. 255 $ 1 i § 3 kk. skazać Nogaja Stani- 
sława na jeden miesiąc aresztu i100 (sto) zł grzywny z za- 
mianą jej w trybie art. 43 kk. na 10 dni aresztu, ponadto 
sentencję prawomocnego skazującego wyroku w niniejszej 
sprawie oślosić w dziennikach „Orędownik* i „Siedem 
Groszy* na koszt skazanego Stanislawa Nogaja, z mocy zaś 
art. 66 kk. wykonanie wymierzonej kary pozbawienia wol- 
noni zawiesić skazanemu Stanisławowi Nogajowi na lat 
rzy. 

Łódź, dnia 8 lutego 1937 r. n 37 787 

W z. Prokurator: (—) St. Zgliczyński. 


Nagłówkowe ałowo (tlusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 19 groszy, 5 liczb = jedno słowo. 

1, w, z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno acło- 

szenie nie może przekraczać 100 slów. w tem 
5 nagłówkowych. 


Z ZEE CE Z ZEZOZZTA 
R 1 DOMY-PARCELE a 


Dom 
parterowy trzymieszkaniowy 1% 
morgi, chlew, przy Poznaniu : Baczność è 
sprzedam, Adam Orłowski, Po-|lepszy sklad tow. koloni. dobrze 


znań- Wschód, Czerwonak. prosperniący w pelnym bi 
zd GS 858 stala klientela gotówkowa, egzy- 


stencja pewna z przyleglym mie- 
szkaniem, magiel z powodu wy- 
jazdu ną sprzedaż. do objęcia po- 
trzeba 4 tysi Adres Orędow- 
nik, Poznań zd 68829 


Plac 

y Kamienicę szopami, koń wóz nadający 
Poznaniu dochodem 12000— za-|skiadnice wegla, materialów Du- 
mienie na gospodarstwo 200—300;dowlanych, plównej szosie po- 
mórg. Szewczak, Poznań, Młyń-|znańskiej. Oferty Orędownik, — 
ska 9 — A zd 69 066jPoznań zd 68826 


Sklep 


wegla bez konkurencji centrnm 
miasta za zł 500,— sprzedam. — 
Kgzystencja pewna, Oferty Org- 
downik, Poznań zil 68 825 


Jabłek 


razem sprzedam, 


ctn. cena 


Poznań zd 68.894 


Kupię 
dom pod dachówk: 
30 tys. spiesznie. O 
nik, Poznań zd 68 99 


za gotówke 
gw Jredow- 


p 
a. 


Dom 
8 morgi ogrodu rzeźnictwo, re- 
stauracja, kolonialka sprzedam. 
wplaty 12000, — Bączkowski, Po- 
znań, Wielkie Garbary 58 p 
z0 69.065 


— 234 


41 
Dom mórg prywatne z inwentarzami, 30 Gospodarstwo 
> ROR 9 rysiocy, wpłaty TOW0—=.liy]ko t ‘i abudowania |40 óry pszennej drenowanej 
w rynku urządzeniem rzeźnickim i i autobtisowa wjłjłko buraczanej,  zabudowaniaji) mórg, pszennej LOWANEJ 
nadający sie również na inną 1 Wskaże A jmurowane, inwentarzami, pry-lziemi z żywym i martwym in 
4 miejacu skaże ręstanuracja ©) weritarzem z pelnym ZASIEWPIU 


ranżę, obszernyini zabudowania- 
mi sprzedam, Zgłoszenia Agen- 
tura Orędownika, Piaski, powiat 
Gostyń, nę 38 571/2 


Walkowiak, 
Szamotuły, 


Tartak parowy * 
sprzedam 12.500 zł. Duży gater 
i cyrkularka,  Lokomobila, eila 


Grzebienisko. `“ 
zd (5 823 


Kamienicę 


Poznaniu komfortową dochodem |30 KM dobry stan. Obecnie 
12400— sprzedam przy wpłaciejczynna. Miejscowość odpówia- 
15 000— Szewczak. Poznań. ul.|dająca temu przedsiebiorstwn. — 


Młyńska 9 — 1a. zd 69 062| Wiadomość; Agentura Oredo 
nika, Piotrków Tryb. Naruto- 


wieza 2. n 38565 


6. OŻENKI 


| 


„Mężczyzna 
racowity, uczciwy, Lozna panne 
ub wdowę, mieszkaniem, Cel 
matrymonjalny. Oferty tylko po- 
ważne Orędownik, Poznań 

zd 68 856 


Kawaler 
lat 25, ślusarz, 2000.— mieszka- 
niem dg ELO A celem da 6,33 
gotówką. eri rędownik, Po- ranek 
mah zdóSOła o NS o |poranak 


OGÓLNOPOLSKIE: 


Czwartek, 18 lutego. 


audycje poranne; 11,30 
imizyczny dla młodzie- 
ży sekól powszechnych. Dransm 
gia e Filharmonii Warsza i 
Wykonawcy: Orkiestra Fiiha: 
monii Warszawskiej pod dyr. Jó- 
gefa Ozimińskiezo oraz solista. 
W programie ITI cześć Symfonii 
pastorałnej L. v. Beethovena z 
pokazem instrumentów użytych 
w tym dziele: 11,57 sygnal czasn: 
dzi ik południowy: 15,00 
16,20 


Zakład 


mechaniczno-ślusarski _ okazyjnie 
do sprzedania z powodu śmierci 
właściciela, Miesieczny dochód 400 12 
do zł, Wiadomość: Kielce — 

Pomorska 12, n 38577 


Kolonialkę 


wielka wieś, towarem, 2 pokoje 
kuchnia, dzierżawa 20,— zł sprze- 


„Chw 7 po: 
dla dzieci «arszych: 16,35 
na Narwi" 
ny: 17,00 


f 
„Bpław 


„Przepisy prawne a 20- 


| 


edłux ugody. Oferty Orędownik |mie 


obrazek muegyce- |: 


— ORĘDOWNIK, czwariek, dnia 18 lufego 1937 — 


(metkale) s 
pościelowe w kraty, wyrabia 
Chrześcijańska Tkalnia Mechaniczna 


Š * nnti Wł. A. Szwajdler, Zduńska Wola 
„Janiszewice rzęs pode ja Skr. pocztowa 54 


Surówki 


JEŚLI PRAGNIE% COŚ SŁODKIEGO 
KUP MIESZANKI MARECKIEGO 


FABRYKA CUKROW St. Marecki, Poznań 


na 3679514 úw. Woic'ech 74. 


DYWAN WYZYWA 
OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 
” 


Sprzedam Pedałówkę 


awiarnię, pieczywo, urządzenie [używaną kupię. Zgłoszenia Po- 
anie korzystnie rzy ruch-|znań 5, skrzynka pocztowa 2018 


Adres wskaże Ore- zdg 68 880/81 


ań zu 69 042 


ulic 


liwe ili 
TE Z 


downik 


Kupuje 
A Sprzedam < domy, wille, kamienice, gospo- 
kolonialkę z wyszynkiem, þilar-|darstwa itp. s Polus“, Poznań. 


dem, urządzeniem, Zgłoszenia — 
Gniezno, Trzemeszeńska 9. 
n 37 859 


L=) 
a 8. LICYTACJE E 


Gospodarstwo 
położone w, Pobiedziskach _przyj*9F 
szosie Kiszkowskiej, 40 mórg z)! en, c 
kompletnymi budynkami bez in-| WAAC 
wentarzy, bedzie dnia 27 lutego PA 


br, o zodzinie 10 w Sadzie Grodz- 


kapitan 


Podgórna 4, Karlewicz, 
zd 68 945 


w St. sp. 


Piekarnia 


.  Grześczyk, 
irotargowa 2 


u; 


kim w Pobielziskach sala 9 w 7. ierżawi 

drodze publicznego  przetaren z „ Wydzierża ię PA 

sprzedane n 388563 źnictwo i restaurację w, mie- 

NERO S ś powiatowym. — do objęcia 
500 zł. Oferty Oredownik. Po- 


znań zd 09 DE9 


1 
ky 10. MAJĄTKI | 


watne, cena 8000— wplaty 5 000 
S Miłosławska 
zd bi 034 


: en 
R 11. KUPNA 


Resztówkę 


Września, od zaraz do wydzierżawienia, 


zyinala, 


trzeba 


tLoszyn. 


Piekarnia 
przepisowa powiatówym 


w dobrej kulturze, por wplacie. [powodu śmierci zaraz do wy- 
25 tys. kupig, Dokładny opis ijdzierżawienia. Do objęcia 1000, — 
arunki Oredownik, Poznań Oferty Orędownik. Poznań 


zd 6799 zd 68 873 


15,15 


wiadomości bieżące: 

a kinowe zraja_ (płyty 
15,55 humoru: 16,05 chí 
Dana w swoim repertuarze (pły 


darcza — 


PROPONUJEMY 


ty): 18.20 koncerr chórów (pły- 
ty): (1835  „Falegywy prorok” LAMPOWICZOM 
(Fryderyk Nietsche) — odczyt 


sta i prowincji; 15,80 codzienny 
dcinek prozy: „Historia wielko- 
upadku" — Honoriusza Bal- 
16,45 chwilka potecena; 


utwory komp. 


zac'a; Kralika (framm.) 


Numer 39 


E 18. DZIERŻAWY 27] 
t 


zaprowadzona, składem. mieszka- 
ntrum Ostrowa, zaraz ie 
Ostrów 
zd 67 649 


W- 
2 500 — do 3000. — zl. An- 
drzej Fluder, Zduny, pow. Kro- 
zd 68 878 


mieście 


ta" — (dyr. E- Kleibert) płsty:|jnowośc: techniczne: 15.55 o Inteligent 

12,50 pogadanka rolnicza (z War-| weysikiem vò, troszku; 16,00 panienka kora E pA náj- s 

szawy); 14, koncert życzeń;| muzyka nastrojowa —  plsty;|ehgtniej zajmie wychowaniem 28 ROZRYWKA 
„Orbis mówi”: 15,30 lwow-|18,.20 kwadrans muzyki Albeniza | jzjacj, 7 6 << EEEE ZEROWYM ERIN 


5|— plyty; 1885 pogadanka zospo- 
aktuala gospodarcze. 


17,00 Londyn K. M. kameral- 
na, australiMkich, 
17.25 Wiedeń. „Św, Leopold" orat, 


GORSAL Š 


IDEALNY 5. 3 
PUDER: MYDŁO g7 
DLA DZIECI SZM, 


R. Barcikowski S. A. Poznań 


33 217/21 


i 6 t 
Polska Wytwórnia Tanich Krawatów „IK ACZ 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 102a (dawn. 11 listopada 19) 


POLECA MODNE DESENIE WYKONANIE SOLIDNE. 
Członkom Stron. Nar. 10'/, rabatu. n 37812 


2 
Znak oferty naprzykład: z 18924, n %746, d 1790 
it d. = 1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do gcdz. 9,45, 


Bezkonkurencyjny Potrzebny ; 
skład kwiatów z powodu choro-'od zaraz lub 1 marca 1987 pisarz 
by tanio odstąpię. Jarocin, ul. pod zowy na większy majątek 
Powstańców 6, n 38545 Zujoszenia wraz z odpisem świa- 

w 
znań zd 68 124 


z l do _eksp. Orądownika, Po: 
25 ROZWAITE p | 
EEE GACIE CO O Pracę 


stałą otrzyma człowiek uczciwy, 
Ledzie możność zyuczenia A 
Warunek pożyczka 300,— Ofer- 
ty Orędownik. Poznań zd 08 920 


Wdowiec 

kupiec, lut 38, poszukuje wspól- 
niczki golówkaą,, wiek obojętny, 
dla powiększenia, wytwórni Po- 
znań. Oferty Oredownik, Poznań 
zd 69 000 


Potrzebna 


1). 
411 


ysięcy 
ruchu 


Ogłoszenia do 30 słów dla poszu-|elewka ol 1 marca bezpłatna 
ijg 3 „nauka gospodarstwa domowego, 
kujących posady w tej rubryce ranie, „prasowanie, - gotowanie. 


z życiorysem Orędow* 
Poznań zd 68 939 


Ogrodnik 


zuający warzywnictwo 
wo z praktyka zarf 


Zegloszenia 


drobnych. nik 


b) inni 


polecony 
1 szkółki 


»bliczamy po jednej trzeciej cenie 


Ogrodnik patrzebno. e Zuioazenig Raton 
| hf 23 ula ia akty- cja z U f Ies 1EJ, OZNA 
er- Tat, EE e ka (irochowe Baki 0. zd 65.998 
a posady na majątku lub 

v zych zakładach handlowych Młynarza 
Adam Nowak, Przystanki, pocz| „szykuje, stala posada, kaucja 
ta Lubosina, RW p DORY: ya Huczek, Kety, Mic 
sh kiewiczn. 60.070 
Rządca gospodarczy Fryzjerka l 
lat 36, żonaty, 2 dzieci. wszech-|fzielna w _ żelazkowej. wodnej 


1. 3. stała posada, 


z szkolą SM 
n 385 


zktyką, dobre 
a, obecnie w intensyw- 
tku 10 lat na osobnym 
folwarku, niewypowiedzianej po- 
sadzie, pragnie takową _ zmienić 
od 1. 4. lub od 1.7.37, Łaskawe 
zgloszenia do_Orędownika, Po- 
znań pod zd 67 


potrzebna od 
Osuch. Sroa, 


Rynek. 


OALE NT Dziewczyna 
władająca polskim,- niemieckim, 
gotowaniem., praniem, prasowa- 
niem, wszelkie prace domowe lep- 
szym domu na wsi potrzebna. — 
Zgłoszenia da Orędownika, Po 
znań zd 69 100 


szycie, roboty ręczne, 
Oferty Orędownik, Poznań 
N 37526 


Wielki; 


wybór 


re Robotnik 

at 32. poszukuje stałej pracy. 
kaucji 300,— zł. Ofery Orędownik 
Poznań zd 69 103 


23,00 koncert muayki lekkiej. na czwartek: d 
15,00 P Serenada Brat oe 
Wilno E 1208. koncert SYMTO-| sa w Aaea AAS ea Ś SEUA Radiotechnik warunki 
z śv)- 125 NZ y jen + DE . A 

ku, litewskim: 18,00 muzska| 16,00 Kónigawh. M, radioork.|monter — dobry fashowiee po- Fachowa 
popularna (plyty); 1545  Orbis|zra. 16,30 Sottens. M. dwuforte- Poznański sdg 68 sipo BRE Perana Ai EN wę A 

QGN ga | MMK $ a f d - 1 zdobywaj w zę 
mówi: 16,25 życie kulturalne mia-| Eanowa wierzy ych. nabywców, Prosimy 


odwiedzić nasz salon demonstra* 
cyjny w którym każdy znajdzia 
odbiornik dobry, odpowiedni do 
swego budżetu. 


27.WOLNE MIEJSCA 


Kowal 


- --*Śtrof q zi „|spodarstwe domowe“ — odczyt|15,50 nowe plyty mozyki rozryw 16d5 A y ) + 
nan. o Giroak, Wronki. Palee Lwoway. 1715, „Płyty dla|kowej: 17.15 æ twórczości Robam num T Melódie 0- maszynista, dzielny z narzedzia- Radiolavox 
s znawców“ —- Muzyk» programę-|ta Schumanna (płyty): 18.20 roz- = ir ty À ch mi, kaucja, 500— zl potrzebny|Poznań, Ratajczaka 14, tel. 32-15 
Sprzedam wa kompozytorów współczeenych|mowa g Nuna _ Mlodziojowska:|18,3Q Budap'szt. W Pe zh zaraz. Cegielnia Książ. n 38556 n 38 038 

sklad papieru, tytońiin. dostawy, ple! jej i wiedza”: .O z Wanda Landowska gra Wyk, zesp. murżyńej: iazo. 15.40 
Oferty Orędownik. Poznań Daru poj peł piriy). Lathi, Dawna m. kameralna. H * 

zd 67 96 danka aktarma’ Toruń — 12,03  Romanty| 19,00 Lipsk, „Carmen* op. Bi- umor zagraniczny 

kat>niezowy (e Krakowa: d cy (plyty): 12,40 Jelzmy ser'|zeta. tr. g Opery Dreedeńskiej. 

Skład wiadomość sportowa:18,50 poz.: 13,00 muzyki (Myty): 15,156] Sztutzart. Wesoła m. ludowa. 

artykułów damskich _ meskich.|qgnka aktualna: 19 Ory mówi: 15,35 życie kultural-|19,30 Wiedeń, Humęreski mü- 
7 ne Pome 


miesukanie, dzierżawa 75 zł cen- 


m - 
ny Teatr Wyobraź 
trum Ostrowa saprzejam Ostrów. 


słuchowiska 


Skrytka pocziowa 3: K 19,30 „Na oska „Bohaterscy starostowie brdzo-| parowe, 2610 Wiedeń. Król 
n 3843 nawcs: mala orkieetra „ zj CY gS 18,20 806 0 Henryk VIII" dramat Sezekapira. 

D Warszawy i chór meski Stow. ska hf elu — po£.; 18,30 wesole| Budapeszt. Festiwal Strausu. 

5 „Domy: (Pracown. m. Katowic pod _dyr.| melodie — plyty, Kopenhaga, Koncert m. skandy- 
wille, domki ogradami, gospodar:| Leopolda Janickiamo (z KR Katowice — 12,03 T hn Ireland:|nawskiej. Frankfurt, Koncert 
stwa, poleca korzystne kupna i|wic); podolskiej Sonata na  wiolonczele i forte-|gymf, 20,15 R. Romania. Koncert 
dzierżaw Grześczyk, nie sglachotmego kamier pian (plyty): 12,50 ..Pierwszyjsym(. 20.30 Sottens. Koncert ork, 


3 
poradanka (ze luwowa 20,45 
dziennik wieczorny: 20.55 poga- 
danka aktualna; 21,00 XVII au- 


Restaurację a |dycia e cyklu „Śslwetki* kom- 
z własnem urządzeniem przy ru-|pózytorów _ polekich":  Tuliusz 
chliwej ulicy sprzedam 1 200—]| Wertheim: 22,00 muzyka le 
zl. Oferty Oredownik, Poznań vykonaniu zespolu Haliny A 


zal 65 671 


skiej —  Grosemanowej: 
koncert muzyki lekkiej w wyk. 
ork. P. R. r dyr. Mieczysława 
Mierzejewskiego, 


KRAJOWE... 


20.07 DY Czwartek, 18 lutego. 
Kolonialkę Warszawa — 12,03 trzy słynne 
bez konkurencji, klientela gó*|orkiestry esvmfoniczne (płyty): 
tówkowa „ruchliwa ulica, contrumj12,50 „Dobór nasion siewnych* 


2,50 


Kolonialkę 
zaprowadzoną towarem, mieszka- 
niem spiesznie sprzedam 1000, 
zł, Powód nagły wyjazd. Adres 
wskaże Orędownik, Poznań 


zę! kg, 2) pe pogadanka; 16,15 mueyka lekka 
CB RANNE ARIA RL œw wykonaniu malej orkiestry P: 


16,00 16,16 


bie kulteeatne stolicy** 


znań_zd 65 905 skrzynka ozólna: 


R: 


Sprzedam “Orbis mowi”: 23,00 c. kon- S a wa. 23,20 Droitwich. Koncert 
dom piętrowy, dobrze zaprowa- cerni mugyki lekkiej w wyk.|, 1604 — 12.03 tmy slynne or- symf, > 
dzonym interesem kolonialnym i|opk R. klesty symfoniczne — wiyty s| 2400 Frankfurt „Łucja œ 
ogrodem. Czarnecka, Ostrów 3 Warszawy: 12,50 koncert życzeń:| Lammermooru* opt  Donizattie- 
ikp. Czarnieckiewo 62. Lwó w— 12,03 A. Dworesk:|14,57 lódzkie wiadomości ziełdo-|zo (blyty). Sztutgart, Tr. z Frank- 
zd 68 883 Symfonia mr. 5, „Z nowego Świa-lwe; 15,15 Orbie mówi 15,40 furtu. (x) 
Ogłoszenia 1-lamowy milimetr lub jego miejsce kosziuje: w zwyczajnych na stronie 6-lamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-larmowej) a) przy końcu części 


18,20 


15,40 skrzynce. for- 


zyczne. 
16,05 


teoidn i świew — płyty): 20,00 Praga, Czoskie 


Mente Ceneri — 
ro* 6p. Mozarta. 


Pamietnik Polskiezo Aktora“ — 
pogadanka: 13,00 koncert życzeń: 
1316 mnzyka  raneczna (płyty): 
13,58 wiadomości gieidowe: 15,15 
Orbie mówi”: 15,35 życie kultū- 
ralne Śląska: 15,40 piosenki Apie- 
wa chór Juranda — plyty: 18,20 
pogadanka aktnalna: 18,30 mu- 
zyka løkka na fortewianie— Jean 
Wiener i Clement Doncet — 
płyty. 


Kraków — 12,50 andycja 
dzieci wiejskich: 14 


Wnlter. 
21,00 Rzym. Wieczór oper: .. 
jemmica Zywarow* on 
rariezp. „La favol a di 
AIF. ('u i a aL'Usiznuolo" 
rawifisdiego. BLI 
Kiffla, ¿Manon  Iuescant"* 
kom. Andera. Paris PYT, 
chowisko. 


dla 
frazmen- 


Jadwiga Gross śpiew,| R. Paris, . Węclarze” 
akoamp., ifjat 


muzyków?" apt. 
Janina Gerhardtówn 


Panlina Schneiderówna fort. 


melodie 


„L'Oca del Cai- 
20,55 Hilver- 
sum L Koncert symf dyr. Bruno 


Wok-F'er- 


22,00 Londyn R. Koncert osmf. 


tr dzieł G Roesgni'ezo — płyty; dvr. Coales, Sztokholm. Soliści. 
15,15 „Orbis mówi”: 15,30 melo-|2230 _ Luksemhburz Koncert 
die Jama S*raneen (wyty): 16,00|symf. dyr. Peneis, Sol. Pierre 
riwilką ron eozna* 16,06 pogadan=| Founnier (wioloncz.) W promr 
ka sportowa: 16,15 wiadomości| Weber. Schumann (konc. wiał.) 
z dnin: 18,20 „Trebuna młodych|Saini-Saens i Beethoven: 22,45 


ea. 
23,10 Hilversum I M. organo- 


Rozkosze przeprowadzki. 
Jeden z robotników: — No, teraz chyba go wnet wciąg: 


niemy! (x) 


>22 redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50) „groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1— zł. Drobne ogłoszeniā 
(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiam tłustym. 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych. poczynając 
od ostatniej strony, 1-lamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zasirzeżeniera miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych j świątecznych do godziny 9,45 rano. Og!cazenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
do zodz. 10. do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 15. Za błędy drukarskie, które nie znickształcają treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada. 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konto w P, 4.0. nr 200149. 


Sensacyjna 


88) 
— Więc po co się denerwować —. 
zamknęła Krygierowa dyskusję. — Po- 
stąpisz tak, jak będziesz uważał za 
stosowne, a ja nie myślę ci przeszka- 
dzać. I wogóle nie ma o czym mówić. 
— Tak, nie ma o czym mówić — 
warknął Rachmil i chwyciwszy za 
czapkę, szybko opuścił iżdebkę Kry- 
gierowej. Wściekłość, hamowana oba- 
wą, żarła go gdzieś na wnętrzu, że nie 
mógł dłużej usiedzieć na miejscu. 


Jadwiga leżała na swoim barłogu 
w stanie apatii i zupełnego wyczerpa- 
nia psychicznego. Tępe, bezmyślne 
spojrzenie swych cudnych, niebieskich 
oczu utkwiła w niskim, skośnie opa- 
dającym suficie, który stanowiły czar- 
ne, butwiejące deski dachu. 

Pomimo panującego tutaj półmroku 
na dworze był już pełny dzień i słońce 
wzniosło się wysoko, gdyż przez jedną 
ze szpar dziurawego dachu spływała 
do komórki wiązka rozedrganych pro- 
mieni. Dziewczyna uczepiła się spoj- 
rzeniem tej jasnej smużki, która przy- 
chodziła tu do niej jako złoty posła- 
niec pięknego, rozsłonecznionego po- 
godą świata, Wiązka ta, przesiana 
przez wirujące pyłki, wisiała jasną 
plamą na przeciwległej, brudnej ścia- 
nie poddasza, 

I chociaż z jednej strony ta złota, 
słoneczna plama  rozjaśniała ponure 
mroki więzienia Próchnickiej, to z 
drugiej znów przyprawiała ją o tym 
większą tęsknotę za ukochaną wol- 
nością. Jadwiga rwała się do słońca, 
do Życia, jak te nabrzmiałe pąki won- 
nego kwiecia, których aksamitne głów- 
ki nurzają się teraz w złocistych bia- 
skach. W jej udręczonej, zbolałej dtt- 
szy wzrmagał się straszny krzyk, który 
drżeniem przejmował całe ciało. 
Wszelkie, najwyszukańsze fizyczne 
katusze wydawały jej się w tej chwili 
niczym w porównaniu z pó stokroć 
większą męką rozpaczy i beznadziei. 

Jednak po rozszalałej wewnętrznej 
burzy uczuć spłynęło na dziewczynę 
rzewne i ciche ukojenie, Nakryła oczy 
koronkami długich rzęs i popadła w 
półsenne marzenia, 

Jest ten sam rozsłoneczniony dzio- 
nek, tylko ona nie leży już w ciasnej 
i brudnej komórce na wstrętnym bar- 
łopu, lecz idzie poprzez zasłany kwie- 
ciem kobierzec łąk zielonych. Kwiaty 
pachną, a wokół unosi się przeczysta, 
cudna melodia, niby anielskie granie, 
niezamącone żadnym zgrzytliwym üy- 
sonansem. Jadwiga nie idzie, ale pły- 
nie nisko nad ziemią, że ukwiecone 
zioła, ledwo dotykają jej zwiewnej sza- 
ty. Jest jej dobrze, tylko w sórcu wi- 
bruje jakaś dziwna tęsknota, Może 
za tym otoczającym ją nieskończenie 
pięknym światem ,którego długo, dłu- 
go nie oglądała, zamknięta w niskich, 
brudnych i mrocznych ścianach pod- 
dasża, a może... może za czymś in- 
nym. Dziewczyna nie stara się na to 
odpowiedzieć. Nie może nawet myśleć, 
lecz poddaje się bezwolnie tym wszyst- 
kim uczuciom, jakie zalewają jej serce. 

Aż nagle na przeciw niej wyłania 
się z białej mgły postać Stacha. Jest 
uśmiechnięty, a na jego pogodnym 
obliczu nie widać ani cienia przeby- 
tych cierpień. Zbliża się do niej. wy- 
ciągając przed siebie ramiona, Dziew- 
czyna teraz dopiero czuje, że ta dziw- 
na, przejmująca ją nawskroś tęskno- 
ta rozprasza się gdzieś bez śladu, a 
serce zalewa bezmiar szczęścia... 

I znów jak niegdyś idą razem po- 
przez ukwiecone błonia, a wokół niosą 
się aromaty rozkwitłego kwiecia i o- 
durzają swoją przesłodką,  upojną 
wonią. Jest im dobrze, modlą się tyl- 
ko, aby ten złoty sen nie skończył się 
nigdy. Tylko słońce wznosi się coraz 
wyżej i patrzy w roześmiane oczy 
dziewczyny. W te same oczy, które je- 
szcze tak niedawno wylały całe stru- 
mienie łez. 

— Tylko czemu to słóńce tak upar- 
cie się we mnie wpatruje? — myśli 
Jadwiga i mruży powieki. Niewiele to 
pomaga. Oślepiona blaskiem, nie wi- 
dzi już Stacha, tylko tę natrętną, ośle- 
piającą jasność. Dokucza jej to coraz 
więcej, aż wreszcie otwiera na chwilę 
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oczy i mruży je momentalnie. 

Czar pryska, Dziewczyna uprzy= 
tamnia sobie na nowo, że znajduje się 
w tej samej mrocznej komórce, tylko 
poprzez niewielką szczelinę w dachu 
zagląda jej prosto w oczy słońce smuż- 
ką rozedrganych promieni. 

Westchnienie, nabrzmiałe okrut- 
wyrywa się z piersi 
Jadwigi. Nie ma ani tych cudnych, 0- 
durzających wonią kwiatów, ani u- 
śmiechniętego Stacha. Jest tylko stra- 
szna, ponura rzeczywistość. 

A jednak ten krótki miraż, ta roz- 
koszna ułuda, jaką przeżyła w półsen= 
nym odrętwieniu, jest jeszcze w niej 
i potęguje się z każdą chwilą, Jadwiga 
rwie się do tego życia, które ujrzała 
w sennych marzeniach. 

Usiadła na barłogu i jęła nadsłu- 
chiwać. Z sąsiedniej izdebki dolaty- 
wały odgłosy stąpań  krzątającej się 
koło obiadu Krygierowej. Czy był tam 
i ten podły zbir, dziewczyna nie wie- 
działa. Stwierdzała tylko, że od dłuż- 
szego cząsu nie padło żadne słowo. 

Wiązka słonecznych promieni, któ- 
re przed chwilą raziły ją prosto w 
oczy, osiadła teraz na jej czole i wło« 
sach, zdobiąc je świetlaną aureolą. 
Ipo tej smużce promyków szły w 
świat najgorętsze tęsknoty i pragnie- 
nia udręczonej dziewczyny, 

— Móc się tak samo, jak te promy- 
ki, prześlizgnąć przez wąską szczeli- 
nę i pełną piersią zaczerpnąć wyma- 
rzoñej wolności — westchuęła, 

Były to jednak tylko naiwne, dzie- 
cinne marzenia, które mogły się ziścić 
we śnie, albo w bajce. Tymczasem Ja- 
dwigę otaczała brutalna rzeczywi- 
stość 

A jednak dziewczyna uczepiła się 
wszystkimi myślami tej wąskiej szcze- 
liny, nie mierzącej więcej niż pół cen- 


tymetra szerokości i zdawało fe] Się, | 


że tędy powinna szukać drogi do upra- 
gnionej wolności. Wszystkie jej myśli 
poczęły się teraz owijać wyłącznie do- 
koła tego tematu. Wraz z tym rodziły 
się niejasne z początku pomysły, jedne 
odrzucane szybko, jako naiwne i nie- 
realne, inne możliwe do przeprowa- 
dzenia. 


Planowała więc w pierwszej chwili 
wykraść Krygierowej nóż i nocą roż- 
szerzyć nim szparę do tego stopnia, 
aby móc przez nią dostać się na dach 
kamieniczki. Gdy jednak obejrzała 
dokładnie grube deski dachu i uprzy= 
tomniła sobie jak wielkiego wymaga- 
łoby to wysiłku, musiała na tychmiast 
zaniechać tego pomysłu. Mimo to roz- 
myślała dalej nad pokonaniem pię- 
trzących się wokół niej przeszkód, nie 
wyzbywając się ani na moment upar- 
tej myśli o odzyskaniu wolności. Nie- 
stety, sama, nieprzeparta chęć czynu 
nie wystarczała, a powodzenie zamia- 
ru mogło przyjść tylko w zetknięciu 
z jakimś realnym przedsięwzięciem. 
A na to Jadwiga nie mogła się zdobyć. 

Ale właśnie w tej chwili, kiedy bli- 
ska rozpaczy opadła z powrotem na 
posłanie, pogrążając się na nowo w 
apatii, zaświstał jej w głowie szczęś- 
liwy pomysł; tak jej się przynajmniej 
wydawało. 

Tak... tak... tylko to — powtarzała, 
szukając obok siebie ręcznej torebki, 
której nie zabrano jej dotąd. 

Drżącymi ze wżruszenia dłońmi 0- 
twarła skórzaną sakiewkę i odnalazła 
w niej niewielki ołówek, przytwierdżo- 
ny czerwonym sznureczkiem dó note- 
sika. Upewniwszy się następnie, że 
Krygierowa nie zamierza jej na razie 
odwiedzić, usiadła plecami do drzwi i 
wydarłszy z notesu jedną kartkę, po- 
częła szybko pisać, W gorączkowym 
podnieceniu rzucała na papier cha- 
tyczne, oderwane wyrazy, przedsta- 
wiając swe rozpaczliwe położenie i 
wzywając bezwłocznej pomocy. Wie- 
rzyła święcie, że tą drogą, na jaką na- 
prowadziła ją opatrzność, zdoła odzy- 
skać wolność, a tym samym, stojąc 
niemal nad brzegiem ciemnej i Dez- 
dennej przepaści, wrócić do życia, któ- 
re tak czarownie uśmiechało się da 
nie]. 

Oddzierała więc jedną kartkę za 
drugą i pisała szybko, gnana panicz- 
nym lękiem, aby wejście Krygierowej 


lub Gutermana nie przeszkodziło jej 
w tej gorączkowej pracy, mającej za- 
decydować o jej dalszym losie. 

Kiedy ostatnia kartka notesu zo- 
stała zapisana, Jadwiga zsunęła się ci- 
cho ze swego legowiska i przyłożyw- 
szy ucho do drzwi izdebki, dłuższy 
czas nadsłuchiwała pilnie. Pragnęła 
się bowiem jeszcze raz upewnić, czy 
któreś z jej prześladowców nie śledzi 
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Odetchnęła z ulgą. Poprzez szpary 
w małych drzwiczkach dostrzegła Kry- 
gierową, siedzącą teraz na łóżku i o- 
bierającą trzymane w fartuchu ziem- 
niaki. Spokojny, obojętny wyraz twa- 
rzy tej starej kobiety nie świadczył by- 
najmniej, aby zrodziła się w niej ja- 
kakolwiek nieufność w stosunku do 
zamkniętej w komórce niewolnicy. 

W dodatku w izdebce nie było Gu- 
termana, który prawdopodobnie w 
międzyczasie wyszedł na miasto. 

Stwierdziwszy to, Jadwiga podbie- 
gła na palcach do tej niewielkiej, wid- 
niejącej pomiędzy deskami dachu 
szpary i drżąc febrycznie, poczęła wsu- 
waé w nią jedną kartkę po drugiej, 
które lekki podmuch wschodniego 
wiatru porywał i unosił w stronę uli- 
cy. 

Kiedy ostatnia kartka zniknęła w 
szparze, dziewczyna, wyczerpana ner- 
wowo, wskoczyła na swoje posłanie i 
skurczyła się w sobie, jakby w prze- 
świadczeniu popełnienia jakiegoś cięż= 
kiego przestępstwa, za które może ją 
spotkać sroga kara. 

Stopniowo jednak ispokajała się, 
a pierwotny lęk przerodził się % cza- 
sem w radosną nadzieję, Nie wątpiła 
już ani chwili w pomyślny skutek 
swojego -przedsięwzięcia. Była nawet 
dumna ze swojego wyczynu, na jaki, w 
jej pojęciu, nie zdobyłaby się żadna 
inna, zalękła I zmaltretowana kobieta, 
w obliczu tak strasznego miebezpie- 
czeństwa. W myślach widziała już 
przerażone twarze swych prześladow- 
ców, gdy ujrzą granatowe mundury 
wkraczającej na poddasze policji. Ser- 
ce tej biednej, udręczonej dziewczyny 
rozpulsowało się teraz radosnym ryt- 
mem i Jadwiga widziała się już na 
wolności, witana przeż ukochanego 
Btacha, który po długich, jak sama 
wieczność godzinach lęku i czarnej 
rozpaczy, znajdzie ukojenie i nagrodę 
za przebyte cierpienia. 

W przeczulonej wyobraźni dziew- 
czyny i w zaostrzonych do niebywa- 
łych granic zmysłach każdy, najmniej- 
szy nawet szelest czy stuk, dochodzą- 
cy z ulicy, urastał do rozmiarów do- 
nośnych stąpań wielu nóg, dudnią- 
cych po poddaszu. Zdawało jej się 
wówczas, że lada chwila otworzą się 
drzwi izdebki, zwiastując jej wofność. 
Dziewczyna chciała się wtedy zerwać 
i iść naprzeciw swojemu szczęściu. 
Czujny na wszystko rozsądek w porę 
jednak studził ten przedwczesny za- 
pał, który mógł mieć nieobliczalne 
wręcz następstwa. 

Aby jednak dać upust nadmiarowi 
radosnych uczuć, jakie przenikały ją 
teraz, Jadwiga z prawdziwym zadowo- 
leniem myślała o wrażeniu, jakie zja= 
wienie się policji wywrze na Krygie- 
rowej. Dostrzegała teraz, jak zmienne 
bywają koleje losu. Oto ona, tak jesz- 
cze niedawno bezsilna, sponiewierana, 
zależna niemal wyłącznie od woli swo- 
ich prześladowców, będzie mogła ż wy- 
niosłą pogardą spojrzeć w ich przera- 
żone, żebrzące miłosierdzia oczy. Te 
raz dopiero przeniknęła spryt Krygie- 
rowej i przypomniała sobie, jak ta 
podła, wyrafinowana kobieta asekuro- 
wała się na wypadek zaistnienia tego 
rodzaju możliwości. 

— Ja nic nie winna, to wszystko, 
on... — przypomniały się Jadwidze sło- 
wa Krygierowej. 

Dotąd nie żywiła do niej specjalnej 
nienawiści, pozą wyłącznie fiżyczną 
odrazą. Zresztą natura Próchnickiej 
daleką była od niskiego uczucia zem- 
sty na swoich wrogach. Wystarczała 
jej sama satysfakcja, jaką spodziewa- 
ła się wkrótce uzyskać. 

Znów doleciał ją rzeczywisty czy 
urojony odgłos kroków na poddaszu. 
Serce Jadwigi rozdygotało się na. nó- 
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wo niespokojnym, radosnym rytmem. 

Tak, to oni.. to policja — przem- 
knęła jej przez głowę radosna błyska- 
wica myśli. - y 

Stąpania potężniały, przybliżały się 
z każdą sekundą. Dziewczyna nie rmno- 
gła już dłużej usiedzieć na swym bar- 
łogu, lecz zerwała się i wpadła do iz- 
debki. 

Krygierowa się przeraziła, 

— Wracaj natychmiast, bo Rach- 
mil nadchodzi! — zawołała, starając 
się rózpromienioną dziewczynę wep- 
chnąć z powrotem do komórki. 

— Nie, to nie Rachmil — zaśmiała 
się Jadwiga, słysząc dudnienić kro- 
ków tuż pod drzwiami. 

— To policja, która wybawi mnie z 
tego więzienia. Skończyła się moja 
męka, a was dosięgnie ręka sprawie- 
dliwości. 

Ze słów Próchnickiej biła taka wia- 
ra i pewność siebie, że stara oniemia- 
ła, a jej czerwona, nalana twarz okry- 
ła się trupią bladością. 

— Nie, to nie ja... to on... — wyszep- 
tała zsiniałymi wargami i przerażo- 
nym, żebrzącym spojrzeniem zawisnę- 
ła na rozradowanym obliczu dziew- 
czyny. — Wstaw się za mną, ja byłam 
przecież dla. ciebie dobrą. - 

Jadwiga nie zdążyła jej odpowie- 
dzieć. W tej samej bowiem chwili 
drzwi izdebki rozwarły się szeroko i 
na progu stanął... Rachmil Guterman. 

Wobec tych wszystkich uczuć, ja- 
kie przenikały Jadwigę, nagło zjawie= 
nie się Gutermana było czymś tak nie- 
prawdopodobnym, że dziewczyna za- 
traciła świadomość otaczającej ją rze- 
czywistości, Tak silnie rozbudzone 
nadzieje nie mogły jakiś cząs zatra- 
cić się w duszy Próchnickiej, która, 
wstrząśnięta do głębi, spoglądała sze- 
roko rozwartymi oczyma na Guterma- 
na, jakby gó nie poznając. - 

Natomiast Krygierowa otrząsnęła 
się szybko z krótkotrwałego lęku, spò- 
wodowanego słowami Jadwigi i twarz 
jej ukształtowała się w szeroki u- 
śmiech szyderczej ironii, 

— Oto jest twój sprzymierzeniec, 
który cię przyszedł wybawić z niewoli 
— zaskrzeczała, natrząsając się z 0- 
krutnego zawodu dziewczyny. 

Ale krótkie, wściekłe warknięcie 
Rachmila zgasiło momentalnie ten 
uśmiech. Oczy zbira płonęły niesamo- 
wicie, a jego szerokie nozdrza drgały 
nerwówo, jak u dzikiej, drapieżnej be- 
stii, która zamierza rzucić się nagłym 
skokiem na swoją ofiarę. 

Struchlała Jadwiga pierwsza do- 
strzegła przyczynę szalonego gniewu 
Rachmila. Widziała w jego grubych 
palcach niewielką, białą karteczkę, 
którą niedawno wydarła ze swego no= 
tesu. 

— Boże... — westchnęła w myśli, 
widząc, iż wydarto jej z ręki ostatnią 
deskę ratunku. 

Rachmil tymczasem powoli zbliżał 
się do swojej ofiary. Jadwiga nie po- 
ruszała się, Wprawdzie zabrakło jej 
odwagi, aby stanąć oko w okó z tym 
okrutnym zbirem, jednakże siły opu- 
ściły ją do tego stopnia, że nie mogła 
już szukać schronienia w swojej ko- 
mórce. Zresztą przestała wierzyć, aby 
cokolwiek w tych warunkach obroni- 
ło ją przed gniewem oszalałego zbro- 
dniarza. 

— Czy poznajesz to? — zapytał Gu- 
terman, podnosząc Jadwidze do oczu 
kartkę papieru, zapisaną jej ręką. 

Odruchowo skinęła głową. tlczyni- 
ła to podświadomie, jakby za wyzwole- 
niem się z jej świadomości niewidzial- 
nej sproeżyny, 

— Więc nawet przyznajesz się do 
tego, żmijo... — zasyczał zbir, postę- 
pując jeszcze pół kroku naprzód. 

Próchnicka widziała nie tylko jego 
drapieżną twarz, ale i kurczowo zaciś- 
niętą pięść, Wiedziała, że ten niepo- 
hamowany gniew, jaki kipigcem wa- 
rem przelewa się w zatwardziałym 
sercu opryszka, wyładuje się lada 
chwila w postaci strasznych razów, 

spadających na jej cialo. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Koniec platynowych blondynek 


Słynna gwiazda filmowa Jean Harlow dała przykład i wszystkie 
Amerykanki przyciemniają włosy 


Przed kilku tygodniami odbyła się w 
Hollywood rewolucja! Wprawdzie bez- 
krwawa to była rewolucja, rewolucja, nie 
dotycząca zagadnień społecznych czy po 
litycznych, a 


wywracająca ustalony porządek rze- 
czy jedynie w dziedzinie mody 


ale echa tej rewolucji i skutki jej niewąt- 
pliwie w prędkim czasie przejawią się w 
całym świecie. 

Piękny wamp filmowy, platynowa 
blondynka Jean Harlow, przyszła które- 
goś dnia do najbardziej wytwornego salo- 
nu fryzjerskiego w Hollywood i odezw*ła 
się do mistrza sztuki fryzjerskiej, który ją 
grzyjął: a 

— Proszę mi uczernić włosy... 

Mistrz sądził, że źle zrozumiał. 

— Brwi, chciała pani zapewne powie- 
dzieć? 

— Nie. Włosy! — dodała gwiazdą ku 
najwyższemu zdumieniu fryzjera. 

Na decyzję Jean Harlow wpłynęły nie 
względy estetyczne; czy też chęć zmiany. W 
największej mierze s sowodowała ją.. Wy- 
twórnia, w której piękny wamp pracuje. 

Dawniej, kiedy sztuka zdjęć filmowych 
nie była jeszcze tak udoskonalona jak dzi- 
siaj, pożądanym było, aby gwiazdy miały 
jasne włosy i jasne stroje, gdyż w przeciw- 
nym wypadku sylwetki ich za mało Wy- 
raźnie odcinały się od tła. Dzisiaj, kiedy 
zarówno aparaty jak i taśmy filmowe, 
a także technikę zdjęć udoskonalono, oko- 
liczność ta nie potrzebuje być brana pod 
uwagę. Przeciwnie nawet: szereg ostatnich 
filmów wykazał, że 


clemne fryzury gwiazd wywołują bar- 
dzo ładne efekty plastyczne, 


Operacje czernienia włosów pięknej 
Jean, odbyły się w największej tajemnicy. 
Jean Harlow w nowym kolorze włosów u- 
kazała się publicznie po raz pierwszy na 
balu urządzonym w pałacu pewnego Wy- 
bitnego producenta filmowego, 


Zjawienie się ciemnowłosej Jean 
wywołało sensację! 


Na razie nie poznano jej. Po tym otoczył 
ją zwartym kołem:tłum gwiazd i gwiazdo- 
rów w niemej kontemplacji. Po chwili wy- 
mieniano szeptem uwagi: 

— Jednak z czarnymi włosami też jej 
do twarzy... 

— Ktoby przypuszczał, że w ciemnych 
włosach będzie jej tak ładnie! 

Wszystkie platynowe blondynki zebra- 
ne na balu, a było ich zapewne ponad 90 
procent obecnych pań, zieleniały z zazdro- 
ści. Każda obiecywała sobie w duchu, że 
natychmiast nazajutrz ufarbuje sobie wło- 
sy na ciemno. 

Istotnie na drugi dzień 


wszystkie zakłady fryzjerskie w Hol- 
lywocd były wprost oblężone. 


Niektóre salony fryzjerskie telegraficznie 
zamówiły transporty farb w Paryżu, Lon- 
dynie i Nowym Jorku. W przeciągu kilku- 
nastu dni platynowe blondynki, jeśli tak 
można powiedzieć, zostały wycofane z o- 
biegu. 

Hollywood jest stolicą mody amerykań- 
skiej. Wieść o rewolucji wszczętej przez 
Jean Harlow z szybkością błyskawicy roz- 
niosła się po całej Ameryce. 

Fryzjerzy robili świetne interesy. 


W przeciągu bardzo krótkiego czasu Ame- 
rykanki zmieniły wygląd. 


Jeszcze roi. temu w Stanach Zjednoczo- 
nych na 100 kobiet w wieku niżej 50 lat, 55 
było blondynek, w tym 35 platynowych. W 
tym roku statystyka przeprowadzona na 
podstawie obserwacji kilkunastu najwięk- 
szych salonów fryzjerskich w Nowym Jor- 
ku i Chicago stwierdza, że już 


tylko 15 procent pań pozostało 
przy jaSnyc:: włosach. 


Podobna statystyka ustalona przez pa- 
ryskie salony piękności stwierdza podobny 
objaw. W zeszłym roku 42 procent Fran- 
cuzek dbających o swój wygląd nosiło 
włosy blond. Obecnie procent ten spadł 
do 22. 

Nie ulega wątpliwości, że oprócz przy- 
kładu Jean Harlow na zmianę mody kolo- 
ru włosów wpłynęły też względy natury 
bardziej prozaicznej, czysto gospodarczej. 


Pielęgnacja włosów koloru platynowego 
wymaga bowiem dużo zachodów i... ko- 
sztów, Ponadto, przy coraz wyraźniejszej 
tendencji noszenie bardzo jaskrawych ko- 
lorów sukien, włosy ciemne z toaletami 
harmonizują. 

Ale najistotniejszym powodem bez- 
krwawej rewolucji jest gust mężczyzn, kto- 
rym platynowe blondynki — poprostu już 
się nie podobają. 


Caruso śpiewa w... oborze 


Amerykańska książka „0 zbawiennym wpływie muzyki na dojność krów“ — Końby 


_ Na półkach kięgarkich w Szwajcarii po- 
jawiło się niedawno dziełko, tłumaczone 
z języka angielskiego, „O zbawiennym 
wpływie muzyki na dojność krów*, Cu- 
a 


się uśmiał 


downy temat, godny pióra amerykańskie- 
go humorysty, gdzie ciekawa rozprawa 
ujrzała... czerń drukarskiej farby. Tym- 
czasem jednak traktat ten o umuzykalnie- 


W brytyjskiej flo- 
cie napowietrznej 
utworzono nowe 
oddziały t zw. 
lotne kolumny 
prowiatowe. Z sa- 
molotów zrzuca 
się na spadochro- 
nach żelazne rury 
z prowiantem. 
Pierwsze próby 
wypadły zupełnie 
pomyś!nie. 


a a 


20-letni młodzieniec z brodą do kolan 


a Mając dwanaście lat, już musiał się golić 


W miejscowości Vandenesse we Fran- 
cji żył w roku 1840 Louis Goulon, który 


mając lat 12, musiał się regularnie golić. 
Zarost jednak stawał się z każdym mie- 
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wo: 


W ciężkich dniach katastrofy powodzi w Ameryce, do walki z rozszalałym żywio- 


łem władze ściągnęły nawet więźniów. Na zdjęciu 


widzimy czterech murzynów, 


skazanych ną dożywotnie więzienie, jak skuci kajdanami znoszą worki z piaskiem 
dla budowania tąmy, 


siącem silniejszy wokoło policzka, tak, że 
musiał pozostawić go. W dwa lata póź- 
niej urosła mu już broda długości pół me- 
tra, sięgając piersi. Mały Ludwik miał 
wówczas dopiero lat czternaście. Gdy 
miał lat dwadzieścia broda sięgała mu 
już do kolan. Od tej chwili stawała się 
coraz dłuższa, osiągając dwa metry sześć- 
dziesiąt centymetrów długości. Była przy 
tym wówczas już całkowicie siwa. Pan 
Goulon był wzrostu średniego o wysoko- 
ści jednego metra pięćdziesięciu centyme- 
trów. 

Przez całe życie czyniono mu propozy- 
cie występów w różnych cyrkach lub w 
specjalnych imprezach, ofiarując duże su- 
my pieniężne. Odrzucał wszystkie jednak 
z pogardą, pracując w odlewni żelaza ja- 
ko robotnik. 

Z tak długą brodą został pochowany, 
gdyż do końca życia rosła mu stale, 


Będą się golić pod niebem 


W Santa Roza w Kalifornii rozpisano 
niezwykły konkurs pilotów. Tematem kon- 
kursu było ogolenie się w powietrzu. Piloci 
będą musieli startować nieogoleni. Czyn- 
ność tę całkowicie będą musieli wykonać 
w czasie lotu, lądując następnie w tym sa- 
mym nriejscu, z którego startowali. Który 
wyląduje pierwszy, otrzyma nagrodę. 


Zasłużony order 

— Słyszałem, że szanowny doktor do- 
stał order? 

— Dostałem. 

— Wiesz co, doktorze, nikomu, niko- 
mu to się słuszniej jak tobie nie należało... 

— Dlaczego? 

— A no, bo order dają tym, którzy naj- 
więcej trupów na placu boju położyli. 


niu naszych krasul i siwul potraktowany 
został przez autora, który sam jest farme- 
rem, z głęboką powagą, Może w tym i coś 
jest. Może istotnie, jak twierdzi autor, 
wydajność mleka przy zastosowaniu mu- 
zyki podczas dojenia wzrasta o 5 procent, 
Trzeba tylko, tak pisze twórca tego „prze- 
łomowego* dziełka, uwzględnić indywidu- 
alne upodobanie każdego zwierzęcia, — 
Krowa bowiem, to nie takie głupie bydlę, 
jakby się zdawało. Żuje to sobie swój po- 
karm, żuje.. i myśli.. marzy... tęskni... 
Za czym? Czasem podniesie ku niebu 
swój łeb rogaty, wpatrzy się poczciwymi, 
wyłupiastymi oczyma w błękit bezkresny 
i słucha.,. eterycznej muzyki. Tę muzykę 
chce jej udostępnić autor, aby urozmaicić 
zwierzęciu tak nudną rzecz, jak dojenie. 


Krowy nie znoszą dźwięku trąb 


Wielokrotne próby, przeprowadzone 
przez autora, wykazały — tak przynaj- 
mniej twierdzi, że najwięcej mleka otrzy- 
mywał od swych krów przy dźwiękach 
nieśmiertelnego Carusa. Po pewnym cza- 
sie jednak wartość tej podniety malała i 
przemyślny farmer szukać musiał nowych 
utworów: Gdy jedne krowy delektują się 
Caruzem, inne wolą bardziej frywolne, no- 
woczesne melodie, 

Inne znów nad śpiew przenoszą dźwię- 
ki instrumentów muzycznych, przy czym, 
rzecz dziwna, żadna nie znosi trąb i puzo- 
nów. Pewnie! Sama dosyć ryczy, tym 
więcej, im mniej mleka daje. Pod tym 
względem istnieje jednak podobieństwo 
między rodzajem ludzkim i krowim. Im 
głośniejszy bywa człowiek, tym zazwyczaj 
w odpowiedniej proporcji głupszy. 

Najbardziej urzekające są dla krów 
dźwięki skrzypiec, cyter, wiolonczeli i or- 
ganów, Pastuszkowie chętnie przygrywa- 
ją krowom na flecie. Podobno wpływa to 
znakomicie na ich apetyt, natomiast w 
cborze flet nie bardzo jest przydatny. 


Nowe, wspaniałe perspektywy 


Bezrobotni muzycy mogą się cieszyć. 
Gdy ludzie coraz bardziej uciekają od mu- 
zyki prawdziwej, zastępując ją mechanicz- 
ną, wzgardzony Orfeusz znajdzie wdzięcz- 
nych słuchaczy w zwierzętach. Na rui- 
nach obecnych systemów gospodarki 
mlecznej zakwitnie złocisty kwiat nowej 
muzyki, dostosowanej do gustów i upodo- 
hań naszych krasul. Pod wpływem dźwię- 
ków skrzypiec czy innych instrumentów, 
byle nie dętych, popłynie białą strugą ży- 
ciodajny płyn — mleko. 

W oborach rozpocznie się nowe życie. 
W jednej przegrodzie znajdzie się krowy 
najczulej reagujące na dźwięki skrzypiec, 
w innej miłośnice organów, w innej entu- 
dc Caruza, czy innego mistrza pie- 

ni. 

W szlachetnej rywalizacji, nie patrząc 
na ilość i dobór pasz, krasule nasze przy 
dźwiękach muzyki i pieśni, obficiej niż 
dotychczas dawać będą mleko. 


MARZENIE KAŻDEJ KOBIETY 
Srebrne lisy będą na wiosnę najmodniej- 
szym futrem, nie tylko jako boa", ale ja- 
ko pelerynki i zarzutki, Tak przynajmniej 
chcą dyktatorzy mody, dla których nic 

nie jest za drogie. 


